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P R O F . F R Y D E R Y K

J O L IO T  - C U R IE
— znakom ity  uczony, od ­
znaczony nagrodą Nobla  
za prace w dziedzinie che- 
m ii,, jeden z pierw szych  
in ic ja to rów  w ykorzystania  
energ ii a tom ow ej dla ce­
lów  pokojov;ych , uczest­
n ik  francuskiego ruchu  o- 
poru, przew odniczący  
Św iatow ej Rady Poko ju .

S U N  C Z I N - L I N  

wdowa po pierwszym, pre  
zydenrie R epub lik i C h iń ­
sk ie j Sun Jat-senie, prze  
wodnicząca chińskiego  
Stowarzyszenia Pom ocy  Ludow ęj. 
w iceprzew odnicząca Centra lneno  
Rządu C h ińsk ie j R epu b lik i L u d o ­
w ej, członek Św iatow ej Rady P o ­
koju, n ieugięta bojow niczka p rze ­
ciw  aaresii im peria lis tyczne j na 
D alekim  Wschodzie.

H E W L E T T  JO H N S O N  
dziekan katedry Canterbury w 

A ng lii, w m łodości robo tn ik  w fa b ­
ryce maszyn, autor uiydanej w 
1039 r. książki ..Socjalistyczna szó­
sta cześć świata" , pośw ieconej 
Z S R R  i przetłum aczonej na 24 ję ­
zyk '. n iestrudzony działacz w licz - 
nuch organizacjach społecznych i 
obrońca pokoju .

E U G E N IA  C O T T O N  

założycielka Sw w tnw ei D em o - 
krataeznej Federacji. K ob ie t i ‘prze­
wodniczącą te j Federacji, w ybitna  
uczona, d yrek to r honorow y Ecole 
N orm ale  ro S erres  we F ra n c ji, u -  ; 
czestniczka ruchu  oporu  w czasie 
okupacji h itle row sk ie j, iryk itna  b o - I 
jow niczka w obron ie  pokoju .

A R T H U R  M O U L T O N  
h. biskup protestancki w  S fa- 

nach Z jednoczonych, jeden z o raa- 
nlza torów  Kongresu O brońców  P o ­
koju  w Stanach Z jednoczonych, hn- 
norow y przew odniczący K o m ite tu  ■ 
O brony Praw  Am erykanów , u ro - \ 
dzonych poza granicam i U S A , in i - , 
c ja to r n^w ej organ izacji p os trpo - 1 
1re f. w alczącej o uznanie praw  , 

■ciłN*w.vj<74- nopubUlej
O N Z .

P A K  D E N -A I
przew odnicząca D em okra tyczne- j 

Qc Zw iązku K o b ie t Koreańskich, 
w ybitna uczestniczka K ongresu P o ­
koju w Warszawie, n iezm ordow a­
na działaczka społeczna, walczaca i 
o rozw ój oświaty  i 'ku ltu ry  swego 
kra ju  i o pokó i w K o re i i na ca­
łym  D a lek im  Wschodzie.

H E R IB E R T O  J A Ę A
b. m in is ter m arynark i w latach  

1341— 1046, w ybitny m eksykański 
mąż stanu , organizator na jszer­
szych mas narodu m eksykańskiego  
w walce o pokó j na całym świecie.

Dymisfa
Mac Arthura
W  a s *  yn  g t o n 12. 4.

Trum an udzielił dym isji gen. 
M ac A rthurow i, odwołując go ze 
wszystkich zajm ow anych przez 
n iego stanowisk na Dalek im  W scho 
dzie.

Następcą M ac Arthura  Trum an 
m ianował dotychczasowego dow ód­
cę V I I I  arm ii am erykańskiej w  
K o re i gen. R id gw a y ‘a.

D ecyzja  Trum ana o usunięciu 
M ac Arthura w yw oła ła  gwałtowną 
reakc ję ze strony p rzyw ódców  par 
tii republikańskiej.

Senatorow ie jepuo iikańscy Ta ft, 
W h erry  i inni ostro zaatakowali 
Trum ana oświadczając, iż rozw aża ­
ją  kroki, jakie należy podjąć p rz e ­
ciw ko niemu. Jei-.ioczesnU podali 
cni od wiadom ości, że Mac Arthur, 
z którym  porozum ieli ę telefon icz 
nie, staw. si? przed obiema izbami 
Kongresu, aby ,pr"edyskutow ać“ 
sprawę swego odwołani*.

Wyraźnie przebiega g r a n i c a ^ y , .
'  .  .  r  . . .  .  całej kuli z  emskie)między obozami pokoju i wojny

Społeczeństwo polskie 
z radością wita 
Stalinowskie Nagrody Pokoju 
i potępia haniebny dekret 
rządu Q ueuillea

P R Z Y Z N A N IE  M iędzynarodow ych  Nagród Stalinowskich „Za  u- 
trw a len ie pokoju m iędzy narodam i" przy ję ło  społeczeństwo po l­

skie z głęboką radością. Tym  m ocn ie j wstrząsnęła nim w iadom ość 
o haniebnym dekrecie rządu Q u eu ille ‘a. zakazującym  działalności na 
teren ie Francji Biura Św iatow ej Rady Pokoju.

Rumunia
protestuje przeciwko
bezczelnym 
prowokacjom
titowskim
M IN IS T E R S T W O  spraw  zagra­

nicznych Rum uńskiej Repu­
b lik i Lu dow ej przesłało do amba­
sady jugosłow iańsk iej w  Bukaresz­
cie notę, w  której przytacza szereg 
w ypadków  bezczelnych prow okacji, 
dokonanych przez w ładze jugosło­
w iańskie na granicy rumuńskiej.

Nota stw ierdza, że wszystk ie 
przytoczone w  n ie j akty  p row o­
kacyjne, będące brutalnym  naru­
szeniem na jelem entam icjszyeh  
norm prawa m iędzynarodow ego, 
stanowią część sk ładową w rog ie j 
po lityk i rządu belgradzkiego w  
stosunku do Rum uńskiej R epu ­
b lik i Lu dow ej, po lityk i p row a­
dzonej w  interesie rozkazodaw ­
ców rządu belgradzk iego —  im ­
peria listów  am erykańsko-angiel- 
skich.

W  loka lu  red akcji naszego p i­
sma odbyło się w ręczen ie  na ­
gród uczestn ikom  W ie lk iego  
K on kursu  „Słow a P o ls k ie go "  
pośw ięconego popu laryzacji 

' P lanu  6 -le tn iego.
Na zd jęciu : laureaci K o n ­

kursu z red aktorem  naczelnym
I v Słow a"  —  po otrzym aniu  na- 
S gród.

Jak w idzim y, zadania kon - 
; • kursow e dobrze rozw iąza li n ie  

ty lko  dośw iadczeni działacze 
społeczni i w ytraw ni znawcy  
życia pub licznego k ra ju  lecz i 
najm łodsi czyte ln icy  „Słow a".

Z E S T A W IE N IE  tych dwóch fak | 
tów  —  na jw yższe uznanie dla bo 

jow n ików  o pokój, w yrażone przez 
t»bÓ2 postępu. 9 coraz brutaln iejsze 
próby ‘ d ław ien ia ruchu obrońców  
pokoju przez im peria listów  —  w y ­
znacza w yraźną granicę m iędzy 
św iatem  w ia ry  w  człow ieka i w  
jego  lepsze ju tro, a siewcam i n ie­
nawiści, zbrodni i w ojny.*

Oto w ypow iedz i na ten temat 
przedstaw icieli różnych w arstw  na 
szego społeczeństwa:

S T A N IS Ł A W  S Z U M IL A S  
Z M P -ow ie c  przodu jący wśród 

załogi ..Konstalu" w  szybkościo­
w ym  skrawaniu  m etali, m ów i:

—  A n g lo  - am erykańscy podże­
gacze w ojenn i usiłują oszukać na­
rody zakłamaną propagandą, że i 
oni rzekom o chcą pokoju. W  prak­
tyce faszystow skim i dekretam i za­
kazu ją  działalności na teren ie Fran 
c ji jedynej, p raw d ziw e j reprezen ­
tantki w o li w szystk ich m iłu jących 
pokój ludzi —  Ś w ia tow ej R ady 
Pokoju . Um ocni to i ugruntuje je ­
szcze bardziej przyw iązan ie m ilio ­
nowych mas do Św iatow ej R ady 
Poko ju ".

J U L IA N  W Ó J C IK  —  
rębacz z kopalni im. Ps trow sk ie­

go, w ykonu jący 400 proc. normy, 
składając zobow iązan ie 1-m ajow e, 
pow iedział:

—  Na histeryczne ataki francu ­
skich pachołków  im peria lizm u  a- 
m erykańsk iego przec iw ko ruchowi 
pokoju i organ izacjom  dem okra­
tycznym  —  m y, górn icy polscy, od­
pow iem y w zm ożoną pracą dla po­
ko ju ".

PR O F . DR. S T E F A N  G R Z Y ­
B O W S K I, 

rek tor W yższe j Szkoły Ekono­
m icznej w  K rakow ie , ośw iadczył:

—  Przyznan ie  M iędzynarodo­
wych N agród Stalinowskich ..Za 
u trw alen ie pokoju  m iędzy naroda­
m i" jest dalszym  ob jaw em  tego. 
jak  szeroka jest w alka o pokój, 
jak  ogarn ia ona ludzi pragnących 
pokoju —  bez w zględu  na ich prze 
konania po lityczne i społeczne '.

P IO T R  Z U B L E W IC Z  —  
czołowy betoniarz z M arsza łkow ­

sk iej Dzieln icy M ieszkan iow ej, m ó-

Haiot
amerykańskich
piratów
na Phenian
M o s k w a

A g e n c j a  t a s s  donosi z Ph en- 
lanu.

W  dniu 10 bm. am erykańscy p i­
raci pow ietrzn i zrzucili setki bomb 
o spóźnionym  zapłonie na Fhenian. 
Jest w ie le  o fia r w śród  ludności 
cyw iln ej.

— W iadom ość o przyznaniu M ię ­
dzynarodow ych N agród  S ta linow ­
skich przeczytałem  w raz ze swą 
brygadą betoniarzy na budowie. 
Dodało nam to bodźca do dalszej 
w zm ożonej i  bardziej w yd a jn ej 
pracy.

N iech garstka zachodnich podże­
gaczy opętanych szaleńczą myślą 
wzniecenia now ego . pożaru w ojnv 
w idzi, że nic nie zdoła nam prze­
szkodzić w  rea liza c ji naszej g igan ­
tycznej sześciolatki, w  wykuwaniu  
socjalizm u w  Po lsce".

# 10 tys. uścisków 
ręki

# 5 lalek
# 2 mil.jednostek  
* T  penicyliny
% w ędka
—  oto bilans
zamorskiej

Przed Świętem Pracy 
cała Polska

| p r z y b i e i  a

odświętny wygląd
TO O W N O L E G L E  z meldunkami o J 

osiągnięciach klasy robotn i­
czej, chłopstwa pracu jącego i irite- ! 
ligenc ji w  Czynnie 1-m ajow ym , na- | 
p ływ a ją  w iadom ości o pracach or- j 
gan izacyjnych  nad przygotow aniem  I 
obchodów, akadem ii, im prez a rty - | 
stycznych, nad nadaniem  miastom, 
wsiom, m iejscom  pracy, św ietlicom  
i klubom odśw iętnego w yglądu. 
W  w ielu  m iaitach  pow sta łv już ko­
m itety obchodu Św ięta  Pracy.

M łodzież stolicy róy.poezeła akcję 
-z^żieToni^ńla - m iasta pod hasłem: 
„U czyn im y W arszaw ę piękniejszą". 
W  akcji tej w eźm ie udział m łodzież 
ponad 140 szkół w arszawskich \v 
liczb ie ponad 50 tys. D oprowadzi 
ona do porządku m. in. ogród zoolo 
giczny. park Paderew sk iego i U jaz 
dowski oraz pom oże przy budowie* 
now opow sta jącego parku „M orsk ie  
Oko“ .

( Dalszy ciąg na str 2 -e j).

w yp ra w y
Auriola
P a r y ż  12. 4.

A G E N C JA  F P  poda je  interesu­
ją cy  bilans podróży A urio la  

do Stanów  Z jednoczonych i K an a ­
dy. W  bilansie tym  znajdu ją  się 
m. in. następujące pozycje : A u rio l 
brał udział w  43 bankietach i 7 
przyjęciach , 43 razy odegrano mu 
M arsyliankę, (z tego raz w  w yk o ­
naniu ork iestry  cygańsk iej), w y ­
m ien ił 10 tys. uścisków  dłoni, o trzj’ 
m ał w  prezencie w ędkę na ryby, 
5 la lek  kanadyjsk ich i zaopatrzył 
się w  2 m iliony jednostek pen icy­
liny.

B ilans nie podaje, ile  razy 
A u rio l kłan iał się amerykańskim  
potentatom  finansow ym  i ile ra ­
zy  w yczek iw a ł w  poczekalni 
Trum ana.

% Giżycko
#  Zakopane
#  Krynica
#  Szklarska  

Poręba
% Bukowina 
0  Wisła

Z kuponem  
„ S Ł O W A ”

na urlop! 
Nowa niefpodz arka 

DLA CZYTELNIKÓW
naszego pisma 

Szczegóły jutro

Wspaniałym  
czynem
uczci 
polska wieś
Święto 1-Majowe
1_T A S Ł O  uczczenia czynem  S w ię - 

*  ta 1 M aja  jes t obok hase! 
„S iew u  Pnkoju “ potężnym  bodź­
cem. w zm agającym  w ys iłk i pracu­
jących ch łopów  w  w alce o tego ­
roczne plony. Do czynu p ierw szo­
m ajow ego przystępu ją m asowo 
chłopi całych grom ad, gm in, a na­
w et pow ia tów  w e w szystk ich w o ­
jew ództw ach  kraju.

D O B IT N Y M  przykładem , św iad­
czącym  o w ielkości czynu 1-m a- 
jow ego  ch łopów  jest w oj. o lsztyń­
skie, w  którym  pow ażne zobow ią ­
zania produkcyjne podjęli chłopi 
630 grom ad. Zobow iązan ia  produk­
cy jne p o d ję ły  ju ż setki spjółdzieini 
w ‘ w o j,w roc ła w sk im , opolskim , po­
znańskim, szczecińskim  i w  innych 
w oj e w ództ w ach .

W  w o j. w rocław skim  na jpow aż­
n iejsze zobow iązan ie w ykonu ją  
spółdzielcy z Kon iow a, w  pow. 
Trzebnica.

Tysiące pięknych zobow iązań pod 
jęła  m łodzież i kob iety  w ie jsk ie

Polki gratulują
7  A R Z Ą D  G łów ny L ig i K ob iet 
*-■ w ystosow ał depesze gratu la ­

cyjne do działaczek ruchu obroń­
ców  pokojur nagrodzonych M iędzy 
narodow ą Nagrodą Stalinowską 
„Za  u trw alen ie pokoju m iędzy na 
rodam i“ .

W  depeszy do przewodniczącej 
Św ia tow ej Dem okratycznej Federa 

, c ji K ob ie t —  Eugenii Cotton, za­
rząd g łów ny L ig i K ob ie t w  im ie­
niu wszystkich swoich członkiń 
przesyła pani Cotton serdeczne po 
w inszowania 

Depesze gratu lacyjna w ysłane 
! zostały rów nież do pań; San Czin- 
1 lip  i Pak-D en-a i.

milionami 
podpisów 
domagają się
paktu pokoju
między
5-ciu mocarstwami

A K C J A  zbierania podpisów  pod 
apelem  Św iatow ej R ady Pokoju  za. 
tacza coraz szersze kręgi.

Na W ęgrzech, gdzie akcja ta trw a  
już trzeci dzień, codziennie p rzy- 
byw ają  setki tysięcy podpisów. 
A pel podpisują m. in. liczni du­
chowni^ katoliccy i protestanccy. 
Robotn icy łączą podeim oW anie a- 
pelu—  z podejm ow aniem  dodatko­
wych zobowiązań produkcyjnych.

W  Rumunii, p ierw sze dziesiątki 
lys iecy  podpisów  pód apelem  z ło ­
żono w  miastach Stalin, Ploesti, 
Con?lanca i Jassy.

W  Iran ie do 9 kw ietn ia  apej pod­
pisało 150 tys ięcy  mieszkańców.

W  Indiach w  dzieln icach robotn i­
czych K a lku ty  codziennie odbyw a­
ją  się w iece, na których uczestnicy 
sk ładają podpisy pod apelem.

: W e  W łoszech akcia zbierania pod 
pisów  pod apelem  kw ia tow ej R ady 
Pokoju  rozpoczęła się ju ż w  całym  
kraju. O db yw a ją  się tam setki ze­
brań. na których om awia się zna­
czenie apelu.

W  Fin landii konferencja dem o­
kratycznego zw iązku kob iet w ez­
w ała  w szystk ie kobiety tego kraju 
do poparcia apelu Św ia tow ej R ady 
Pokoju .

Po nowe ustępstwa 
od Fiancuzów
Adenauer
przyjechał 
do Paryża

P a r s i  12,4

P R Z Y B Y Ł  tu m arionetkow y 
„kanclerz'- zachodnio - n ie­

m iecki, Adenauer, w itany przez o fi 
cja lne osobistości francuskie, w  ce­
lu podpisania „planu Schumana'". 
P rzy jazd  szefa odw etow ców  r.achod 
nio - niem ieckich w yw oła ł ogrom ­
na oburzenie francuskiej op;r,i; pu­
blicznej.

Prasa postępowa przypomina, 
jak  w ie lk im i niebezpieczeństw a­
mi grozi F ra n iii  ie a i !z a e i»  „p la ­
nu Schumana". ..Rozm owy parT 
skie —  pisze .,Humanite“  — m a­
ją  na celu utw orzenie „nadtru- 
stti" sbrojen iow ego, k tóry  w yda 
amerykańskim  hanillr.rzoi.i armat 
przem ysł Francji, j?k  rów n ie j 
przem ysł Rclg ii, Holandii, I  uk- 
semburga i W łoch.
„L iberation '* podkreśla, ża A de- 

auer będzie dom.łg ił się w  P a ry ­
żu nowych ustępstw od Francu­
zów.

Dziś 0 slron

Kok VI. Nr 100 (1596). 
W y d a n i e  A C zw a rtek , dn ia 12 k w ie tn ia  1951 r.

Dziś 6 stron
Cena 15 grosz;

Laureaci
Nagród
Pokoju



W świetle dnia

Budiet
nędzy ! wojny

D  IE R W 8 Z Y M  człow iek iem , któ-
• ry  w  bry ty jsk ie j Izb ie  Gmin 

pochw alił b ry ty jsk iego  m inistra 
skarbu, Gaitskeila , za w niesiony bu 
d ie t, był... Churchill. Ju l ta Jedna 
pochwała z ust zaw ziętego podlega 
cza w o jfn n ego  musi budzić podej­
rzen ie wszystkich ludzi m iłu jących ' 
pokój. K rop kę nad „1“  postaw ił or- I 
gan konserw atyw ny „D a ily  E x - 1 
presr." stw ierdzając, że „G a its k e ll, 
by łby p ierwszorzędnym  m inistrem  
ikarbu  w  rządzie konserw atyw ­
nym ".

Tego  rodzaju św iadectwo, w ysta ­
w ione przez organ lordów  1 kaplta 
l iftó w  labourzystowsklem u m in i­
strow i, dopow iada resztę. Budiet, 
k tóry  podoba się podżegaczom  w o ­
jennym , nie m ołe  być budżetem ko 
rzystnym  dla pokojn 1 dla mas pra 
cujących. Jest to bu d iet nędzy 1 
w ojny .

N o w y  w zrost podatków  pow ięk- 
i n  brzem ię ciężarów  ponoszonych 
przez szerokie masy narodu b ry ty j i 
sklego na skrw aw ionym  ołtarzu im  ’ 
perializm u przygotow u jącego nową 
w ojnę. W ydatk i zostały zw iększone : 
o 30 proc. w  stosunku do rozdęte- i 
go budżetu zeszłorocznego 1 p rz e ­
znaczone są, rzecz prosta, g łów nie 
na zbrojen ia. Natom iast znowu ule 
g ły  ograniczeniu w yd atk i na r j ’ c 
socjalne, na budownictw o m ieszk i! 
nc, pomoc lekarską 1 oświatę. Jed- j 
nocześnie podwyższone zostały po­
datki na artyku ły m asow ej konsum 
c ji oraz urządzenia ku lturalne prze 
znaczone dla szerokich mas, jak  np. 
b ile ty  kinowe.

B ryty jsk i m inister skarbu przed­
staw i! narodow i brytyjskiem u do 
zapłacenia rachunek za g igan tycz­
ne przygotow ania  do w ojny.

W  przeddzień złożenia budżetu w  
Izb ie  Gmin, w iceprem ier i m inister 
spraw  zagranicznych W . B rytan ii 
M orrison, ośw iadczył przez radio: 
„W . Brytan ia  w ola ła  by zużyć w ie l 
k ie sumy, w ydaw ane na -przęt w o ­
jenny —  na celo konstruktywne. 
N iestety, obaw iam y się, że cele mo 
carstw  zachodnich i cele Zw iązku  
Radzieck iego nic są takie same".

Obłudny i św iętoszkowa ty m in i­
ster b ry ty jsk i m im o w o li pow iedział 
prawdę. Cele po lityk i Z S R R  i cele 
rządów  m ocarstw  zachodnich nie 
ty lko  nic są takie same, ale są d ia ­
m etraln ie różne: Zw iązek  R adziec­
k i dąży do pokoju i dobrobytu sze­
rokich mas ludu 1 po litykę tę kon­
sekw entnie rea lizu je, nato.niast rzą 
dy zachodnie podstępnie 1 i  uporem 
prow adzą po litykę przygotow ań w o 
jennych 1 zbrojeń, któro doprow a­
dza ją  masy ludowe k ra jów  Zacho­
du do nędzy.

T ę  praw dę w idzą coraz jaśniej 
setk i m ilionów  ludzi na całym  
św iccle —  i d latego nadzieje ludów 
św iata zw iązane są nie z tym , co 
w ych w ala ją  church illow ie l Ich r e ­
akcyjne gazety —  ale z tym , co się 
dz ie je  w  Zw iązku Radzieckim , w  
kralach dem okracji lu dow ej i w  ca 
łym  obozie pokoju, któremu prze­
w odzi Zw iązek  Radziecki.

J. W .

Palmiro Togliatti 
ponownie wybiany
s e k r e t e m  g e n i a ln y m
K. P. Wioch
L a  j a  12.4

W  Rzym ie odbyło się plenarne 
posiedzenie K . C. Kom unistycznej 
P a rtii W ioch, w ybranego na V I I  
kongresie partii. P lenum  jedno­
m yśln ie w yb ra ło  Pa lm irę  Toglia tti 
na sekretarza generalnego partii, 
zaś na jego  zastępców L u ig i Lon go  
i  P ię tro  Secchia,

Sfedmiom lewym 

krokami
postępuje irecfenizacja  
konalń w IM

W  w ie lu  zagłębiach w ęg low ych  
Zw iązku  Radzieck iego dokonano 
ju ż ca łkow ite j m echan izacji c ięż­
k ich  prac zw iązanych z w yd ob y ­
ciem  w ęgla.

W  kopaln i nr. 31 w  Karagandzie 
w yd obyc ie  w ęgla  obdywa się przy 
pom ocy specjalnych kom bajnów  
górniczych.

M aszyna górnicza —  kom bajn ty ­
pu „W ostok " w yrębu je  w ęg ie l i ła 
du je go na transporter. W  całej ko 
palni n ie ma już ani jednego łado­
w acza  w ęgla. Praca  górn ików  spro­
w adza  się do k ierow ania  pracą po 
szczególnych maszyn i kon tro low a­
n ia  m echanizm ów.

D zięk i m echanicznej pracy, w yd o  
byc ie  w ęg la  wzrosło 1,5 razy.

L iczba  kopalń  Zw iązku  Radziec­
k iego, k tóre zostaną w  bież. roku 
zm echanizowane, wzrośnie p ięc io ­
krotn ie.

■■ Kazim ierz Koźniewski Str 2 S Ł O W O  P O L S K U

Zmieniona treść nauki historii
zmienione słowa piosenek

lcształtujq nowe pokolenie niemieckie
dokonując przemian 
ideowych i społecznych

Po haniebnym  
dekrecie Queui le’a 
protes y 
w e  Francji
i na c a ł p  świecie
P  a r  y ł  12. 4.

Lud francuski nadal protestuje 
p rzec iw ko dekretow i rządu Queu il- 
le ‘a zakazującem u działalności na 
obszarze F ran c ji B iura Św ia tow ej 
R ady Pokoju . Potężna m anifestacja 
protestacyjna odbyła się m. in. w  
zakładach „R enau lt“ .

Stały K om ite t Francuskiej R ady 
Pokoju  ogłosił dek larację, w  której 
podkreśla, jako fa k t szczególn ie o- 
burzający, że w  ch w ili gdy światu 
grozi poważne n iebezpieczeństw o z 
powodu agresyw nej p o lityk i U SA, 
rząd Q ueu ille ‘a chce sparaliżować 
działalność B iura Ś w ia tow ej R ady 
Pokoju , propagu jącej w za jem ne 
zrozum ienie i zb liżen ie m iędzy na­
rodam i.

W  n iedzielę Francuska Rada P o ­
ko ju  zb ierze się w  Pa ryżu  na sesję 
nadzwyczajną, aby przem ów ić w  
im ieniu  narodu francuskiego.

IN T E R P E L A C J E  
W  P A R L A M E N C IE  

Na posiedzeniu Zgrom adzen ia 
N arodow ego deputowany kom uni­
styczny Casanowa i deputowany po 
stępow y d ‘A s tie r  zgłosili in terpe la ­
c je  w  spraw ie n ie lega lnego dekretu  
rządu Queuille'a. O św iadczy li oni. 
że dekret ten stanow i akt fa szy ­
zmu, w o jn y  i zdrady narodow ej.

R eakcyjna  w iększość Zgrom adzę 
nia uchyliła  się od dyskusji nad 
obu interpelacjam i.

O B U P ZFN IF , N A  C A Ł Y M  
Ś W IE C IE  

Ze w szystk ich k ra jó w  nap ływ a­
ją  protesty przec iw ko haniebnej 
d ecyz ji rządu Queu ille ‘a. M. in. de­
pesze protestacyjne przesła ły do 
Paryża  K om itety  O brońców  Pokoju  
w  N iem czech zachodnich, na W ę ­
grzech. w e  W łoszech i w  Bułgarii.

Z w ie lu  k ra jów  donoszą rów n ież 
o m asowych zebraniach w  ząk ła- 
dach pracy, na których ostro pro­
testowano p rzec iw ko nowem u fa ­
szystowskiem u dekretow i rządu 
francuskiego.

Metoda 
in ż. Kowalowa
źródłem poważnych 
osiągnięć indukcyjnych
w hucie „Częstechowa"

•
W  hucie „C zęstochow a" zastoso­

w ano w  marcu br. m etodę rozpow  
szechniania dośw iadczeń przodu ją­
cych robotn ików , opracowaną 
przez radzieck iego inżyn iera  K o ­
w alow a. Zostosow anie tej m eto­
dy  przyniesie hucie do końca br. 
dodatkową produkcję, w artości o - 
koło 8 miln. zł.

In żyn ier .Szczepko, oceniając re ­
zu ltaty osiągnięte przez załogę 
dzięk i w prow adzen iu  m etody K o ­
w alow a, pow iedział:

Rezu ltaty są doskonale. W szyst 
k ie brygady obecnie w ykonu ją  
w ytop  w  czasie o 1 godz. k ró t­
szym, n li to rob iły  w  lutym . 
Rusztowanie p ieców  trw a  obec­
nie około 25 min. D zięk i temu 
w alcow n ia  da 1.200 ton dodatko­
w e j produkcji.

W  w ydzia le  w ie lk ich  pieców, w  
w yd zia le  stali m artenow skiej, w  
od lew n i że liw a  —  w szędzie m eto­
da K ow a low a  stała się narzędziem  
w ykuw ania  now ych  przodujących 
sposobów pracy.

P O D C Z A S  pobytu w  N iem ieck ie j Republice D em okratycznej 
odw iedziłem  m. in. szkołę po lityczną VD B G  (nasz Zw iązek  Sam opo­
m ocy Chłopskiej) w e  w si Guthmanshausen w  T u ryn g ii n ieopodal W el 
maru.

Szkoła w  Guthmanshausen co 
sześć tygodn i w ypuszcza nową ka­
drę m łodych działaczy w iejsk ich.

Poprosiłem  m łodego nauczyciela, 
by  m i pokazał program  sem ina­
rium  pośw ięconego stosunkom po l­
sko-niem ieckim . Pokaza ł m i trzy 
Kartki maszynopisu, k tórych  lektu 
ra stała się dla m nie jednym  z naj 
s iln iejszych przeżyć m iesięcznego 
pobytu w  NRD .

7. kartek maszynopisu, będącego 
program em  nauczania, n ie ty lk o  na 
kursach V D G B , a le w e  w szystk ich 
innych szkołach kształcących p rzy­
szłych k ie row n ików  życia  publicz­
nego oraz w  norm alnych szkołach 
podstawow ych ■ i średnich —  prze­
czytałem . że ziem ie na wschód od 
O dry  i N ysy  są ziem iam i prasło­
w iańskim i, że B erlin  jest dawną 
osadą słowiańską, że K rzy ża cy  by li 
tym i, k tórzy  napadali i łup ili z ie­
m ie polskie i słow iańskie, że P ru ­
sy in ic jow any rozb iór Polski, że 
H it le r  napadł na Polskę, że w ym or 
dow ał 6 m ilionów  ludzi i spalił 
W  arszawę.

P o  raz p ierw szy w  h istorii na- 
szych dwóch narodów : polskiego i 
n iem ieck iego (n iestety —  n ie ca­
łego  jeszcze !) dzieci polskie i n ie­
m ieckie uczą się tak ie j sam ej h i­
storii.

O czyw iście —  stało Się to m ożli­
w e jed yn ie  dlatego, że i w  Polsce i 
w  N R D  —  dzie je  przeszłe osądza 
się tą samą m etodą naukową: m ark 
sistowską.

L ecz  nauka h istorii —  to jeszcze 
n ie wszystko.

M łodzież  N iem ieck ie j Republik i 
D em okratycznej śpiewa dużo i cbęt 
nie —  jak  zaw sze m łodzi. 
też dobrze —  jak  zaw sze N iem cy. 
D latego, będąc w  NRD , tak chci­
w ie  słuchałem rozśp iew anej m ’ o- 
dzieży z FD.T. S łow a je j piosenek 
m ów ią  w ięce j p raw d y o je i wycho 
waniu, n iż jakako lw iek  m ow a na 
publicznym  zgrom adzeniu.

Co śp iew ają  m łodzi ch łopcy i m ło 
de dziew częta w  niebieskich blu ­
zach? —  „Freundschaft tiber ałlen 
G renzen " —  P rzy ja źń  przez w szvst 
k ie  granice! ..Freundschaft w erden 
w ir  erringen !“  —  —  S tw orzym y 
przy jaźń ! —  „F rieden  w erden  w ir  
erzw in gen !" —  W ym usim y pokój!
—  „W ir  ru fen : F rieden ! Frieden ! 
F r ieden !" —  W ołam y pokój, pokój, 
pokój! Najczęściei przewiiainr-e się 
w  tych piosenkach słowa —  to po­
kój i przyjaźń.

C i wszyscy, k tórzy  znają w ych o­
w aw czą  moc m łodzieżow ej i m a­
sowej piosenki, którym  nie obca 
była złow ieszcza rola, jaka w  w y ­
chowaniu ostatnich pokoleń rv »-  
m ieckich odegrała pruska piosenka
—  ci w iedzą, że pozornie błahy 
drobiazg, jak im  jest nauczenie i 
p rzyzw ycza jen ie  m łodzieży niem iec 
k ie j do innej piosenki —  w  istocie, 
w  społecznych, narodowych, m ię­
dzynarodow ych skutkach, jest po­
sunięciem  o w ie lk ie j wadze.

Delegaci
mocarstw zachodnich 
bronią w Paryżu 
polityki zbrojeń

Górnik kopaln i im. P s tro w sk ie - ; 
go, W ilh e lm  M isior, rea lizu jący już 
zadania czw artego roku Planu 
6-letn iego, w  dniu 9 bm., pracując 
na chodniku w ęglow ym , w ykonał 
w  ciągu jednej zm iany w yd ob yw ­
czej 500 proc.

H U T A  „C Z Ę S T O C H O W A " 
W Y K O N A Ł A  JU Ż SW OJE 

Z O B O W IĄ Z A N IA
S ta low n icy  huty „Częstochowa" 

w  toku rea lizacji zobowiązań 1-Ma 
jow ych , dokonali 19 szybkościo­
w ych  w ytopów . P ie rw szy  w yta - 
piacz Jan Oszczepalski uzyskał nie 
notowany dotąd w  te j hucie rekord 
wytopu, dokonując go w  ciągu 5 
godzin 30 minut. Entuzjazm, z ja ­
kim  załoga w ykonu je swe zobow ią­
zania produkcyjne spraw ił, że już 
9 bm. stalownicy „C zęstochow y" 
zam eldow ali o pełnym  wykonaniu 
swoich postanowień dla uczczenia 
Św ięta  Pracy.

2 M IL IO N Y  ZŁ . D A D Z Ą  
K R A J O W I B U D O W L A N I 

W A R S Z A W Y
Do czynu m ajow ego w  stolicy 

stanęło około 70.000 robotn ików  
budowlanych. Do 1 m aja w ykonają  
oni pracę w artości około 2 m ilio ­
nów  złotych.

N IE  Z A B R A K N IE  W  PO LS C E  
C E G IE Ł

W  czynie 1-szom ajow ym  p rzy - j 
śpieszyli tem po pracy producenci 
cegły, jednego z zasadniczych e le­
m entów  budownictwa w  K ra k ow ­
skim. Załog i 50 cegieln i podjęły 
zobow iązania produkcyjne. W alczą 
one o przedterm inowe wykonanie 
p lanów  produkcyjnych i o  obniże­
nie kosztów  w łasnych produkcji.

N a  posiedzeniu zastępców m i­
n istrów  spraw zagranicznych, które 
odbyło się 10 bm. delegaci U SA , W. 
B rytan ii i F rancji ośw iadczyli c y ­
nicznie, że nie m ogą się zgodzić na 
um ieszczenie na porządku obrad 
kon ferencji Czterech zaproponowa­
nego przez de legację radziecką 
punktu, dotyczącego zagadnienia sił 
zbrojnych pod kątem  w idzenia ich 
redukcji.

„U m ieszczen ie tak iego punktu 
—  pow iedział delegat F ranc ji Pa- 
rod l —  byłoby równoznaczne z po 
tępieniem  z góry  po lityk i rea lizo 
w an e j przez rządy m ocarstw  za­
chodnich".
W  odpow iedzi delegat Z S R R  Gro 

m yko pow iedział m. in.:
„W  swych oświadczeniach, uczy 

nionych przed chw ilą , przedstaw i 
cie le trzech m ocarstw  raz jesz­
cze dow ied li, że n ie chcą rozpa­
trzen ia tego zagadnienia. Pragną 
oni zaczepić punkt o redukcji sił 
zbrojnych  czterech m ocarstw  
punktem  o „poziom ie zbro jeń ", a 
do czego przy tym  zm ierza ją  —  
w yn ika  z ich w ypow iedzi, b ron ią ­
cych po lityk i zbrojeń , upraw ia­
ne j przez U SA , W ie lką  B rytan ię 
i F rancję".

Podczas dalszej dyskusji G ro- 
m yko zw róc ił uwagę, że nadal pozo 
staje nieuzgodniona sprawa poru­
szonej przez delegację radziecką 
kw estii paktu atlantyckiego i baz 
am erykańskich w  A n g lii, N orw egii, 
Islandii i innych krajach Europy i 
B lisk iego Wschodu, jednakże Jes- 
sup, D avies i Parodi uznali za sto­
sowne przem ilczeć tfc kwestię, posta 
dającą n iezm iern ie !w ażne znacze­
n ie  dla spraw y polepszenia sytuacji 
w  Europie, jak  rów n ież dla polep­
szenia w za jem nych  stosunków po­
m iędzy czterem a w ie lk im i m ocar- 
stwam i-

M ŁO D E  pokolen ie niem ieckie 
jest przez swych w ych ow aw ­

ców  -  przyw ódców  klasy robotn i­
czej N R D  —  kształcone w  duchu 
pokoju i przy jaźn i do wszystkich 
ludów  św iata. Zm ieniona treść nau 
k i h istorii, zm ienione słowa p io ­
senek —  oto dwa przykłady w y ­
chowania now ego N iem ca. Z takim  
Niem cem , z tak im i N iem cam i b ę­
dziem y m ogli żyć w. przy jaźn i i w  
pokoju.

D latego w  naszym  Interesie, w  
interesie narodu polskiego Ic fy , 
aby m ożliw ie  na jszybciej 40 m ilio ­
nów  N iem ców  z zachodniej strony 
Ł aby  poddanych zostało rów nież 
tej w ie lk ie j przem ianie w ychow aw  
czej —  ideow ej i społecznej —  ja ­
ka dziś jes t udziałem  20 m ilionów  
N iem ców  w  N iem ieck ie j Republice 
Dem okratycznej.

Trzecie
zwycięstwo

Botwfnnka
W  rozegranym  w  M oskw ie turnie 

ju  szachowym  o mistrzo.stwo św iata, 1 
B otw inn ik  odniósł trzecie zw yc ię­
stwo i po 12 partiach prow adzi w  
stosunku 6,5:5,5 pkt.

12 partia, przy znacznej przew a­
dze Botw innika, odłożona została 
na dzień 10 bm. W  następnym  dniu 
Bronsztajn, bez w znaw ian ia  dogryw  
ki, uznał siebie za pokonanego. '

Krótkie
wiadomości

' Z kra/u
+  W  tym  miesiącu zostaną zakoń 

czone prace nad inw entaryzacją  la 
sów, które ob jęły drzew ostany li­
czące 40 i w ięce j lat. Inw en taryza ­
cja  pozw oli na usprawnienie gos­
podark i leśnej.

★ W  całym  kraju  trw a ją  ostatnie 
przygotow an ia  do rozpoczynające­
go  się 13 bm. festiw a lu  m uzyki poi 
skiej.

★ W  W arszaw ie odbyło się p le ­
narne posiedzenie Zw . Zaw . P ra ­
cow n ików  Państw ow ych  oraz Pra 
cow n ików  Sadowych i P rokurator­
skich, na którym  zw iązk i te połą­
czy ły  się w  jeden Zw iązek  Zaw odo 
w y  Pracow n ik ów  Państw ow ych.

+  D elegacja  n iem ieckiego zw ią ­
zku o fia r faszyzmu z Rose Th=>p'- 
mann na czele, zw iedziła  Dom ’’  
w  a Po lsk iego  i M D M  w  W arszaw ie.

★ Spółdzie lcy śląscy podejm ują 
liczne rezo lucje potępiając agresyw  
ny akt reakcyjnego k ierow n ictw a 
M iędzynarodow ego Zw iązku  Spół­
dzie lców  o zakwestionowaniu praw  
spółdzielczości polskiej w  WZS.

58 tys. dzieci
z woj. wrocławskiego

pojedzie na wczasy
Z  w czasów  letnich w  w oj. w ro ­

cławskim  korzystać będzie w  bież. 
roku przeszło 58.000 dzieci i m łodzie 
ży. O piekę nad nim i roztoczy 2.000 
w ychow aw ców  w  w iększości —  ak­
tyw istów  ZM P.

W ych ow aw cy ci —  szkolący się 
obecnie na specjalnych kursach — 
przystąpią do pracy w  kw ietniu br.

Rose Thaelmann
wśród
kobiet polskich

Przebyw ająca  w  W arszaw ie Rose 
Thaelmann była serdecznie podej­
mowana przez działaczki L ig i K o ­
biet.

W  ezasie podwieczorku, w  k tó ­
rym  w zię ła  rów nież udział prze­
wodnicząca L ig i K ob ie t —  M uśia- 
łowa, Rose Thaelmann w yraziła  

| podziw  dla entuzjazmu, z jak im  
polski św ;at pracy odbudowuje 
swoją stolicę.

W  związku z propozycją Rose 
Thaelmann zorganizowania współ 
nej w ym iany dośw iadczeń z pra­
cy organ izacyjnej w śród kobiet, 
p rzew idu je się p rzy jazd  do P o l­
ski w ycieczk i dem okratycznych 
działaczek niemieckich.

Na zakończeniu spotkania człon 
kin ie L ig i K ob iet obdarowały R o­
sę Thaelmann kw iatam i i artysty 
cznymi w yrobam i polskiego prze­
mysłu ludowego.

Lotnictwo ZS R R
w akcji siewnej
C  A M O L O T Y  radzieck iego lo t- 

n ictw a cyw ilnego używ ane są 
w  szerokim  zakresie w  akcji siew ­
nej. M . in. sam oloty używane są 
do podnoszenia urodzajności g leby 
przez rozpylan ie z pow ietrza na­
w ozów  sztucznych. Rozpylanie tych 
nawozów  z samolotu podnosi uro­
dzajność g leby o  20 —  25 proc.

Sam oloty- używ ane są rów nież 
:d® w alki- ze szkodnikam i lasów, 
sadów i ; w innic.

Ze •świata
★  T ego ro czn a  akc ja  w czasów  letn ich  ] 

o b e jm u je  w  Z w ią zk u  R adzieck im  
2.650.000 d ziec i.

★  N a ród  rum uński u roczyśc ie  p rzy -  1 
g o to w u je  się do obchodu  30-letn iej rocz 
n icy  istn ien ia  rum uńsk ie j p a rtii ro b o t­
n icze j.

★  D zien n ik  irańsk i ..E tte la a t" donosi, 
że  s tra jk  rob o tn ik ów  szyb ów  n a ftow ych  
A n g lo - Ira ń sk ie g o  T o w a rzy s tw a  N a fto ­
w eg o  w  B en der -  M aszur i A g a  - A za r i 
trw a  ju ż  22 dni.

★  N iem ie ck i k om ite t rob o tn ic zy  po ­
stan ow ił jed n om yś ln ie , że k o n fe ren c je  
robo tn icze  p rz e c iw k o  rem ilita ry za c ji,  
zo rgan izow an e  będą w e  w szys tk ich  pro 
w in c ja ch  N iem ie c  zachodn ich .

Kom unikat
Dziś 12 kw ietn ia , w  godzinach 
16 —  18 w  lokalu Kom itetu  W o 
jew ódzk iego  P Z P R  (Cybulskiego 
nr. 38, I I  piętro, pokój nr. u l) bę 
dzie p rzy jm ow ać interesantów  
w  sprawach w ym agających  in ­
terw encji —  poseł na Sejm  Usta 
w odaw czy R. P. Józef Kram arz,

Z a ło g a
kopalni „Ludwik"
inicjuje
współzawodnictwo
0 usprawnienie 
transportu dołowego
Z ałoga transportu dołow ego w  

kopalni „L u d w ik "  rozpoczęła 
w spółzawodnictwo' o zwiększenie 
w ydajności pracy i usprawnienie 
przewozu urobionego węgia.

Zagadnienie transportu dołowe 
go i jego  sprawność jd g ryw a  nie 
zw yk le  ważną rolę »  w ykonyw a 
niu planu w ydobycia. W spółza­
w odn ictw o zain icjow ane przez 
pracow ników  transportowych ko­
palni „L u d w ik "  przyczyn i się w 
poważnym  stopniu do wykonania
1 przekroczenia zobow iązań l-m a  
jow ych , podjętych masowo przez 
górn ików  kopalni.

W eczór literacki
w  rocznicę zgonu
W. Majakowskiego
D L A  U C Z C Z E N IA  rocznicy 

w ie lk iego  radzieck iego poety 
rew olu cyjnego —  W łodzim ierza 
M ajakow sk iego —  Tow arzystw o 
P rzy jaźn i Polsko - Radzieck ie j u- 
rządza w ieczór pośw ięcony jego  
twórczości.

Na program  im prezy złożą się : 
p re lekcja  o życiu i pracy M a jaków  
skiego w  w ykonaniu  artystk i T e ­
atrów  Dram atycznych E w y  Szu­
m ańskiej, oraz recytacje u tw orów  
poety w  w ykonaniu  artystów  PT D  
ob. ob. Krasnodębskiej, D ew oyno i 
N iewczasa.

W ieczór odbędzie się w  K lu b ie  
T P P R  ju tro o godz. 19-tej.

W stęp w olny.
   (ster)

Centrala Ogrodnicza
będzie
sprawniej zaopatrywać 
w warzywa i owoce
T  E G O R O C ZN E kontraktowanie 

upraw  w arzyw nych  przepro­
wadzono po raz pierw szy według 
specjalnie opracowanego planu re 
jon izacji. Zgodnie z tym  planem, 
w arzyw a, które psują się przy 
dłuższym transporcie, upraw iane 
będą w  pobliżu dużych m iast i 
ośrodków przem ysłowych.

Pow ażne znaczenie posiadają 
rów n ież usprawnienia w  skupie i 
dostawach wczesnych ow oców, jak  
truskawki, m aliny, w iśn ie i inne 
now alijk i. Ich dostawa dokonyw a 
na będzie bezpośrednio z punktów 
skupu do sklepów  detalicznych.

Zorganizow ane zostaną ponadto 
ruchome punkty skupu ow oców  
m iękkich przede w szystk im  w e 
wsiach, które m asowo dostarcza­
ją  tych owoców.

Ow oce ładowane będą z og ro ­
dów  w prost na samochody. Jest 
to dużym  udogodnieniem  dla chło 
pów, n ie posiadających koni.

Ludzie W rocławia

Z Y G M U N T  P R Z E N IO S Ł O  
ślusarz Państw ow ej F a b ryk i W a­
gonów  —  jeden z na jlepszych p ra ­
cow ników  R W  20. W  życiu  pryw at 
nym  jest zam iłow anym  sportow ­
cem. K on tu z ja  nog i zm usiła ob. 
Przen iosło  do asystowania zawodni 
kom  na boiskach  —  w ro li k ib icią

(dokończenie ze str. 1-ej) v

M E L D U N K I napływ ające z  ca łego kraju  m ów ią o tym, ie e * ł »  
Polska tętni wzm ożoną pracą. Załog i fabryk, hut 1 kopalń, w y ­

konując sw oje  zobow iązania 1 -M ajow e, osiągają coraz wspanialsze 
w yn ik i. Przykładem  św iecą górn icy  1 hutnicy śląscy.

Górnicy i hutnicy Śląska
świecą przykładem

w realizacji zobowiązań 1 Majowych



SŁO W O  P O L S K IE John Stuart Etr. I

tHatnBrgltiesie
„M in is te r  s p r »w  za g ra n ic zn y ch " w  

„ r z ą d z ie  lon dyń sk im '*, S ok o łow sk i, d o ­
w ia d u je  się, że  w  T r iz o n ii  m a pow stać 
p ro w o k a c y jn y  „s en a t w o ln eg o  m lasts 
G dańska".

W zy w a  w ię c  je d n ego  z  podw ładnych  
1 m ó w i m u:

— P o je d z ie  pan do T r iz o n ii  w  cha­
rak te rze  naszego  w y s o k ie g o  kom isarza  
d la  w o ln eg o  m iasta Gdańska. Popros i 
pan senat o p raw o  posiadan ia  s tre fy  
w o ln o c ło w e j w  po rc ie  gdańsk im  oraz 
o p raw o  w y\v ieszarna naszych  sk rzy ­
nek  pocztow ych , (zg )

' 8000 b an k ie rów , sp eku lan tów  w o je n ­
nych . g ie łd z ia rzy , p ro tek to ró w  band 
gangstersk ich , k o ru p c jon is tów  a m ery ­
kańsk ich  uścisnęSo d łoń  A u rlo la .

W  zw iązku  z tym  p rzy s ło w ie  „ r e k *  
rękę m y^e“  w a r to  zm ien ić  na „ręk a  
rękę  brudzi**.

*

Jeden  z*easąd zon ych  zb rod n ia rzy  w o  
len n ych  w zy w a  sw ego  adw okata .

—  D la czego  m n ie  jes zc ze  n ie  w y p u ­
szcza ją  na w o ln ość , p rze c ie ż  g łów n ie  
o skarża ją  m n ie  o to, że  w y d a łem  ro z ­
kaz w ym ord ow a n ia  10.000 w ię źn ió w  
obozu  k on cen tra cy jn ego , a le  m ego  roz 
kazu n ie  zdo łan o  ju ż  w yk on ać .

— T o  w łaśn ie  zgu b iło  pana. W ładze, 
k tó re  ro zp a try w a ły  pana podan ie  o 
u ła sk aw ien ie  b y ły  zdani a, że  pan k a ­
rygod n ie  op ó źn ił w y d a n ie  tego  rożka- 
tu . (zg )

*

M ord erca  71 ż o łn ie rzy  am erykańsk ich  
pod  M a lm edy , p u łk ow n ik  P e ip e r , z o ­
stał u łaskaw iony.

— w  ja k i sposób A m e ry k a n ie  p rz e ­
b a czy li panu zam ord ow a n ie  ich  w ła ­
snych  żo łn ie rzy  — p y ta ją  go k o led zy .

—  W ytłu m a czy łem  lm , że  ci żo łn ie ­
r ze  am erykań scy  zd ra d za li s ym p a tię  
dla „c z e rw o n y c h " ,  (zg )

Nowy sposób 
uzyskiwania
tłuszczu
technicznego
N O W Y  system otrzym ywania 

tłuszczu technicznego wprowa 
dzili. pracownicy łódzkiego „Bacu- 
tilu “ .

Po wielu próbach przekonano uę 
że przez zainstalowanie odstojni- 
ków w rurach kanalizacyjnych —  
można uzyskać tłuszcz techniczny 
ze wszelkiego rodzaju ilew ów . Od- 
stojniki zainstalowana zostaną w 
stołówkach i restauracjach, a więc 
tam, gdzie zlew ki m ają najw iększą 
zawartość tłuszczu.

Instalowanie odstojników odby­
wa się ju ż w  w iększych łódzkich za 
kładach gastronomicznych.

Pracownicy „BaeutU ‘u“  przepro­
w adzają nadal doświadczenia w ce­
lu zwiększenia wydajności odstojni- 
kćw. I tak do niedawna otrzym y­
wano ze zlewków zaledw ie 26 proc. 
tłuszczu. Obecnie procent tłuszczu 
wzrósł do 34 proc.

W yodrębniony ze zlewków tłuszcz 
techniczny można zużytkować przy 
produkcji mydła oraz innych a rty ­
kułów technicznych.

Koresp. z Łodzi M . SanigSrski

niewidzialny rząd" USA
tmorzą gangsterzy i męty społeczne

Sensacyjny raport zdziera 
tylko powlokę korupcji

(Koresoondencja własna A PI)
N ow y  Jork, w  kw ietn iu

P R ZE Z  ca ły  praw ie rok  specjalna kom isja, powołana przez Senat 
am erykański, badała przestępstw a popełniane w  całym  kraju. 
K om is ja  przybyła  w reszcie do N ow ego Jorku, i w  ciągu d z ie ­

sięciu dni w yn ik i ś ledztw a podawane przez rad io trzym a ły  w  nap ię­
ciu znaczną część społeczeństwa. U jaw n ione przez kom isję brudy b y ły  
przedm iotem  powszechnych rozm ów  zarów no w  N ew  Yorku  ja k  i w  
ca łym  kraju. W łaścicie le sk lepów  skarży li się, że ob ro ty  Ich m aleją, 
pon iew aż kob iety  siedzą w  domu i n ie odchodzą od głośników  rad io­
w ych, słuchając przebiegu śledztw a; m iliony  ludzi słuchało słów  lic z ­
nych św iadków , sk ładających zeznania przed kom isją.

ŚL E D Z T W O  przeprow adzone 
przez kom isję senacką w  N ew  

Yorku  w ykaza ło , że za pieniądze 
kupowano w p ływ y  osobistości rzą ­
dzących; że po lityków  now ojorsk ich  
łączą ze św ia tem  gangsterów  ścisła 
w spółpraca i  w ię zy  p rzy jaźn i; że 
gangsterzy 1 Inne m ęty  sipołeczne 
stanowią siwego rodza ju  „n iew id zia l 
ny  rząd ", ograb ia jący  społeczeń­
stw o z m ilia rdów  do larów , podczas 
gdy p o lic ja  i  czynn ik i o fic ja ln e  
d zia ła ją  z  n im i ręka w  rękę i ch ro­
n ią ich przed praw em , ■

B U R M IS T R Z  N E W  Y O R K U  
O D W IE D Z A  G A N G S T E R A

W S K A N D A L E  te zam ieszany 
jest b y ły  burm istrz N ew  Y o r  

ku, W illia m  0 ‘D w yer, k tórego  p re ­
zydent Trumam m ian ow a ł ambasa 
dorem  w  M eksyku, k iedy okazało 
się, że trudno będzie ukryć korup­
c ję  0 ‘D w yera. Jeden ze św iadków  
zeznał, iż  w rę czy ł 0 ‘D w ye row i 
10.000 dolairów w  gotówce, inny 
zaś da ł jego  pom ocn ikow i 55.000 
do larów . Ó ‘D w ye r  ze  sw ej strony

89 dyrektorów 
- b .  robotników
na kursie 
zairodoirym

Od korespondenta x Gdańska.:

W G D A Ń S K U  rozpoczął się 
kurs zawodowy dla 60 dyrek 

torów  —  b. robotników z Zakładów 
Państw . Przem ysłu Rolniczo - Spo­
żywczego. Kurs potrw a trzy  m ie­
siące.

P rzyby li * całej Polski awanso­
wani społecznie robotnicy m ieszka­
ją  w  doskonale urządzonym Pań­
stwowym  Ośrodku Szkolenia Zaw o­
dowego przem ysłu Rolniczo - Spo­
żywczego. Z okien internatu kur- 
siści oglądają  piękne fasady nowo- 
odbudowanych, stylowych kam ieni­
czek gdańskich, gdzie m ieszkają 
ich koledzy —  robotnicy i  budow­
niczow ie Gdańska, (w m )

800-ietnie cisy
U3 parku gdańskim

Od koresp. t  Gdańska.

P R Z Y  pracach wstępriyGh na 
Grunwaldzkiej D zieln icy M ie­

szkaniowej we W rzeszczu robotni­
cy zwrócili uwagę na dwa stare, 
niemal zupełnie ju ż  spróchniałe 
drzewa. Jak stw ierdzili przyrodni­
cy, są to dwa wspaniałe okazy sta 
rych cisów, z  których jeden liczy 
co najm niej osiemset la t ,d rugi zaś 
ponad sześćset. Są to w ięc dwa naj 
starsze drzewa w  Gdańsku.

Budowniczowie G D M , najnow o­
cześniejszej dzieln icy m ieszkalnej 
Gdańska, sporządzili specjalne o- 
chrony dla starych cisów, które 
najprawdopodobniej staną się ozdc 
bą n iew ielk iego parku, k tóry  pow ­
stanie m iędzy zabudowaniami dziel 
nicy. (w m )

zm uszony b y ł wyznać, że jeszcze w  
1A42 r. będąc w ysok im  o ficerem  w  
w ojsku, od w iedz ił Franka Costello, 
znanego gangstera w  jeg o  m ieszka 
niu, gdzie  spotkał w ów czas  k ilka  
osobistości będących na w ysokich  
stanow iskach , a m. in. jednego z po 
słów  do  parlam entu. 0 ‘D w ye r  o - 
św iadczy ł rów n ież, iż  św iadom ie da 
w a ł posady w  adm in istracji m ie j­
skiej osobom  pozosta jącym  w  sto­
sunkach z  gangsteram i.

To , co w yk ry to  w  N ew  Yorku , 
w yk ry to  rów n ież i w  w ie lu  in ­
nych m iastach am erykańskich. 
K om is ja  zdziera  jednak ty lko  
zew nętrzną  pow łokę korupcji, i 
czyn i to bardzo ostrożnie. N ie  
ma bow iem  od w ag i pokazania cr>ł 
k ow itego  obrazu, u jaw nien ia  
w szystkich kon taktów  m iędzy 
gangsteram i i po litykam i, zajm u 
jącym i w ysok ie  stanow iska nie 
ty lk o  w  partii dem okratycznej, 
lecz 1 repub likańsk iej.

K O G O  K O M IS J A  O SZC ZĘ D ZA

KO M IS J A  senacka oszczędza w ie l 
kich kapita listów . G dyby bo­

w iem  sięgnęła ona g łęb ie j w  swych 
badaniach m usiałaby w yd obyć  na 
św ia tło  dzienne całą zgn iliznę ame 
rykańak iego ustro ju  socjalnego. 
M usiałaby, na przyk ład , zbadać 
funikcj onow anie os ław ion ej m achi­
ny po lityczne j w  Kansas C ity, dzaę 
k i k tóre j T ru m an  znalazł s ię  w  
B ia łym  Dom u na stanowisku p re ­
zydenta S tanów  Z jednoczonych . K o  
m feja m usiałaby u jaw nić, że nie 
ty lk o  0 ‘D w ye r  dz ia ła ł w  ścisłym  
kontakcie z gangsterem  Costello, 
lecz że Costello  zw iązany  b y ł ró w ­
nież z  n ie jak im  panem  Flynm z 
N ew  Yorku , k tóry  jes t częstym  g o ­
ściem w  B ia łym  Domu w  W aszyng 
tonie.

KAZIMIERZ WINKLER

W I O S N A  5 1
T D Z IE  w iosna zakochanym  naprzeciw , 

pąkam i now ych  p ięter zakw ita,

Już Ją w idać w  b łyszczących oczach dzieci. 
W iosno 51, w ita j!

W ia tr  w  oknie gra  na firankach, 
zakręca lok i dziew czętom .

—  Jeszcze jedna w o jn a ! —  m arzy Franco. 
A  m urarz: —  Jeszcze Jedno piętro !

N ieba  chorąg iew  niebieska 
p rzep ływ a  na fa li pleśni 
w  szumie gołębich eskadr, 
lądu jących na S tarym  M ieście.

P ta k i —  listonosze m elod ii, 
k rążą w  lesle rusztowań, 
roznoscą piosnki pogodne.
W iosno, skrzydła  nam podaj!

Zeby ceg ły  jak  górski potok 
rw a ły  z  nurtem  transporterów , 
b y  serca w ie lką  ochotą 

b lly  w  drodze do celu,

teb y  plaskarzom  na W iś le 
śm iały się oczy, gdy z dala 

barwną dachów ką zabłyśnie 
dach now y, by zapalał

fontanny Isk ier srebrnych 
*zyn spawacz, by  dziew czyn ie  
zapisał w ia tr  podniebny .
na dru tów  p ięcio lin ii

m elod ię w iosny b lisk ie j, 
co lekkość daje chm urom  
1 w  śp iew nym  szepcie W is ły  
prow adzi m oje  pióro.

Za krzakiem czai się straszny

KRWIOŻERCZY LEW
zrob iony z ferutu przez ob. Grabińskiego racjonalizatora 

teatru Lalki i Aktora il> Wałbrzychu

Dziesiątki pomysłów i usprawnień 
um ożliw iły wystawienie 
»N ie zn o ś ie g o  P y ta jło « Kiplinga
W O K Ó Ł  panuje n iczym  niezm ącona cisza. W ysok ie  pa lm y len iw ie  

opuściły Uście, k tóre kołysze lekko pow iew  w iatru . Słonce praży 
n iem iłosiern ie. Setki gatu nków  egzotyczn ej roślinności m ieni 

się tysiącem  barw . K askady p rom ien i od b ija ją  się w  la zu row e j ta fli 
Jeziora. O lb rzym i k rok ody l ciężko w pełza ł na piaszczysty brzeg, ro z ­
w iera ją c  straszliw ą  paszczę u zbro joną  w  zęby ja k  p ila  tartaczna. 
W  dziew iczych  zaroślach zacza ił się lew  trzęsąc groźn ie sw oją  du­
m ną g łow ą  —  spoglądając zak rw a w ion ym i oczym a w  głąb dżungli 
a frykańsk ie j. Za  potężnym  konarem  przykucnął lam part b ijąc  się 
t  zadow olen iem  po bokach długim  ogonem. N a  palm ie drgnął w ąz 
pyton  okręca jąc się s iln ie j w okół pn ia konaru. D w a  ogn ik i jego  
czarnych oczu strze liły  n iespoko jn ie  a sprężyste ciało zam arło w  bez­
ruchu. Jeszcze chwila... i na po lanę w b iega  ładn iutk ie tłuste słonią- 
tko patrząc sw oim i poczciw ym i oczym a na słonce k ry ją ce  się na 
ch w ilę  za baobabem . , «

Ogrom na paszcza k rokodyla  za d zw on iła  *  zadow olen iem  zębam i, 
ciszę p rzerw ał straszny ryk  k róla  puszczy, pyton od erw a ł płaską g ło ­
w ę od ga łęzi w ysu w a jąc b łyskaw iczn ie  cien iu tk i ję zyk  uzbrojony
w  w ide łk i 1... . . . .

—  „P rze rw a  proszę ko legów  i ko leżanek  odezw ał się głos reżyser­
k i m gr G rzym sk lej.

Plastycy Tuezyński i  Jodłow ski przy pomocy epidiaskopu, rzu ­
cającego iij  ekran obraz n a tu ra lne j w ielkości i  barw, zamalow ują 
ekran.' (F o to  K a Ą fm a n )

J E S T E Ś M Y  na próbach sztuki 
K ip lin ga  pt. „N ieznośna P y ta j-  

ło “ .
Sztukę tą w ystaw ia  w  po łow ie 

kw ietn ia  T ea tr  L a lk i 1 A k to ra  w  
W ałbrzychu .

—  „W ykon u jąc  la lk i 1 dekoracje 
zmuszeni by liśm y  zastosować k ilka 
pom ysłów  racjonalizatorsk ich  i k il 
ka tr ick ów  film ow ych  stosowanych 
rów n ież przez tea try  zaw odow e 
dram atyczne —  m ów i dyr. teatru  
Tadeusz K a rw a t. N a jlep ie j jednak
0 zastosowaniu pom ysłów  po in for­
m u ją  w as sami rac jona liza torzy  —  
konstruktor la lek  ob. G rzym ski 
oraz nasz św ietny  p lastyk  Tu - 
czyński".

W chodząc do p racow n i zasta jem y 
ob. G rzym sk iego za ję tego  w yg in a ­
n iem  z drutu jak iegoś szkieletu, 
k tóry  po ch w ili p rzyb iera  w yg ląd  
krokodyla .

—  Szk ie let w yk on u ję  w ed łu g  r y ­
sunku p lastyka m ów i ob. G rzym ­
ski. B io rę  kaw ałek  drutu grubo­
ści od 2 do 3 m m  n ieg lijow an ego- 
ocynkow ancgo i rob ię pierścień. K o  
niec drutu okręcam  i w yg inam  do 
90". Z ko le i przechodzę dQ w yk o ­
nyw ania  następnych pierścieni. Ca 
łość szkieletu  jest zrobiona z je ­
dnego kaw ałka drutu. W  m iejscu 
gdz ie  zw ierzę  ma kręgosłup jes t 
w iązan ie  pierścieni.

Odstęp pom iędzy pierścien iam i 
można zw iększać w zg lęd n ie  zm niej 
szać. P ierśc ien ie  można rob ić duże
1 m ałe w  ten sposób ła tw o  uw ydat-

nić brzuch, garb w zg lęd n ie  Inne 
w zn iesien ie na tułowiu.

D R U C IA N A  K O N S T R U K C J A  
S Z K IE L E T U

P O R U S Z A N IE  la lkam i ze szk ie le­
tem  drucianym  jest ła tw ie jsze a 

przede wszystk im , da je m oż liw o­
ści w ykorzystan ia  tak ich ruchów  o 
k tórych  naw et m arzyć n ie było 
można stosując szk ie lety innej kon 
strukcji. W prow adzen ie  te j inno­
w a c ji dało nam duż* m ożliwości.

Zasługą ob. G rzym sk iego  jest 
rów n ież, skonstruowiin ie parav/a- 
nu używ anego w  teatrach la lk o ­
w ych  —  opow iada njim  k ierow n ik  
adm in istracyjny ob. Drabent. Jak 
w am  w iadom o na setn ie jest zbu­
dowana m aleńka scenka, na której 
g ra ją  la lk i. Dużo czanu zajm ow ało 
nam  każdorazow e budowanie tego 
drew n ianego parawar.u, k tóry  ule­
gał c iąg łym  defektom .

Ob. G rzym sk i skonstruował z 
cienkich żelaznych rur parawan 
składający się z czterech części ze 
specja lnym i uchw ytam i. Zm onto­
w an ie go dzięk i pom ysłow i nasze­
go konstruktora trw a około 5 m i­
nut.

Do projektora  ob. G rzym ski zrnaj 
strow ał rów n ież tarczę żelazną z 
m aleńkim i otw oram i. K ręcąc ta r­
czą odnosi się w rażen ie, że pada 
deszcz, przy  szybszych obrotach o- 
trzym u jem y złudzenie u lewnego 
deszczu.

( A  B. T U C Z Y N S K I oddany jest 
tea trow i cia łem  i duszą tak 

samo jak  jeg o  pom ocnik Jod łow ­
ski. W  porozum ieniu  z reżyserką 
ob. G rzym ską i dyr. K arw atem  
przystąpiono do szkolenia aktorów  
i  aktorek —  zapoznając ich z kon­
strukcją la lek.

K a żd y  członek zespołu musiał 
w ykonyw ać, pod bacznym  okiem 
plastyka Tuczyńsk iego, la lk i i zw ie 
rzęta. D yrek c ji chodziło, aby akto­
rzy  szanow ali la lk i i napraw ia li sa­
m i uszkodzenia. W  dodatku aktor, 
k tóry  poruszał la lką  m usiał ją  sam 
zrobić.

Początkow o praca ta szła opor­
nie. P o  pew n ym  czasie zespół na­
brał dużej w praw y. Dziś nie w idać 
aby aktor po łoży ł la lk ę  w  jakim ś 
zakam arku, przeciwn ie, każdy w ie ­
sza ją  na sw oim  m iejscu. B roń B o­
że, ktoś zaczn ie się baw ić  la l­
ką innego —  awantura gotowa.

E P ID IA S K O P  
W  S Ł U Ż B IE  P L A S T Y K Ó W

O prem iery  pozostało k ilka  dni 
czasu, za m ało jednak, aby 

zdążyć w ykonać dekoracje —  m ó­
w i ob. Tuczyński. Zaczę liśm y pra­
cować dniem  i nocą.

N ie  by ło  jednak w idoków , że bę­
dzie ona gotow a na czas. W ted y  ko ­
lega  Jod łow sk i zaproponow ał w y ­
św ietlan ie  p ro jek tów  przez ep idias­
kop. R ezu ltat by ł n iespodziew a­
ny.

Na ekranie m ieliśm y obraz natu­
ra lnej w ie lkości i  naturalnych 
barw . Przystąp iliśm y do zam alo­
w yw an ia  „ek ranu " w ed ług obrazu 
w idocznego na płótnie. S topn iowo

całe płótno długie na 35 m było 
pokryte m alow id łam i przedstaw ia­
jącym i k ra jobraz A fr y k i począw­
szy od palm , gór, jezior, dżungli, a 
skończyw szy na pustyni. Na tym  
jednak nie koniec.

Postanow iliśm y dać w id zow i jak  
najw iększe złudzenie naturalności. 
W  tym  celu zaczęliśm y w ycinać z 
35 m płótna nam alow ane drzew a, 
góry, jez iora  itd., które p rzym oco­
w aliśm y do siatki.

S iatka ta nakręcona jest z  jed ­
nej strony na w ał z drugiej p rzy­
czepiona do dru giego wału. Za 
siatką znajdu je się horyzont na 
kółkach.

Zastosu jem y tym  razem  m ożli« 
w ie  na jw iększą  ilość g ry  św iateł. 
35 m kra jobrazu  przesunie się 
przed oczym a w idza  tam  i z po­
wrotem . Z w ierzę ta  będą stały w  
m iejscu, ruszając ty lk o  nogam i, 
na tle przesuw ającego się k ra job ra ­
zu. R ów n ież  dodatkow e dekoracje 
na w ózkach, będą się co fać a ich 
m iejsce zajm ą inne. W id z  odniesie 
w rażen ie , że zw ierzęta  m aszerują 
w  coraz to inne strony. Po  prostu 
jeden  w a ł z dekoracją  będzie sią 
odw ija ł, na drugim  w a le  dekora­
cja będzie się zaw ijać.

M usim y ob iek tyw n ie stw ierdzić, 
źe W ałbrzych  po raz p ierw szy zo­
baczy tak bogatą op raw ę dekora­
cyjną. Pom ysły  p racow n ików  tea ­
tru w ałb rzysk iego  przyczyn iły  się 
do w ystaw ien ia  na czas prem iery  i 
u m ożliw iły  z likw idow an ie  p rzerw  
w  czasie trw an ia  spektaklu, które 
do tego czasu by ły  konieczne ze 
w zględu  na zm iany dekoracji,

Leon  Kucharzew ski

Tuezyński, D rabent i  Jodłows ki zajęci wycinaniem namalowa­
nej już na ekranie pn-hny, k tó ra  zostanie przymocowana^ do dłu­
g ie j tia tk i.

Szkielet d ru c ia n i. Na zdjęciu w id n i wiązania kręgosłupa um ai 
liw ia jące porusz '*  ' ' tułowiem we wszystkich kierunkach.



Stefan Kryslak

Ciocia
S IE D Z I A Ł E M  t t  S tefanem  w o- 

grodzie. Rozm aw ia liśm y o grze 
ezności, delikatności ł dobrym  wy­
chowaniu, czy li —  na jego  u lubio­
ne tematy.

Byłem  przekonany, ie  jedynie ja 
k i i  kataklizm  pow ietrzny m ógłby  
przerw ać wywody mego p rzy jac ie ­
la, D arem nie jednak w ypatryw a­
łem choćby n a jm n ie jeze j chm urki.

Pow ietrze  nasycone było wonią  
m agn olii i  hiacyntów , delikatnoś­
cią, grzecznością  ł dobrym  wycho­
waniem.

—- Cenię ją  —  m ów ił S tefan , —  
właśnie za to ją  centy, ie  jes t de­
brze wychowana. Łączy  w tobie 
w rodzoną kobiecą delikatność t  wy 
ją tkow o grzecznym  obejściem . N i ­
gdy nie narzuca tw e j obecności, nie 
nudzi, n igdy nie powie czegoś ta­
kiego, co m ogłoby wywołać nieprzy  
s to jny  śmiech, lub zbyt ponury na- 
s tró j. P o  poko jach  porusza się ja k  
duch. T rudno n ie  zdawać sobie 
sprawy, że rob  i to świadomie, by, 
jako gość, nie zakłócać spokoju na 
szcgo codziennego życia. M ało tego. 
By nie udzielać nam  swego nastra  
ju , twarz j e j  n igdy n ie przybiera  
wyrazu odbicia własnych m yśli i 
uczuć, a czoło n igdy n ie pokrywa  
się na jm nie jszą  chm urką.

S po jrza łem  na niebo. Było^ czy­
ste, ja k  c^oło c io tk i, o k tó re j m ó­
wił S tefan .

  Jest tak subtelna, ie  do dzi­
s ia j nie m ogę sobie przypom nieć, 
w ja k i sposób dała nam  do zrozu­
m ienia, że potrzebna j e j  suknia, 
buty ł pelisa. Przypuszczam , że by­
ła to em anacja m yśli, właściwa ty l 
ko ludziom  o podobnym  charakte­
rze. N ic  dziwnego więc, ie  wyczu­
wam w n ie j pokrewną sobie istotę.

—  I  słusznie —  w trąciłem  % głę- 
kim  przekonaniem .

^ y b y  świat tk ladal się % ta - 
uz i, życie toczyłoby się w 

i & <£rxe spokoju  i  idealnego  
*  pien ia . Ludzie n ie przeszka- 

v sobie naw zajem , n ie byłoby 
. rew o lu c ji a co za tym  

gwałtów i  burz. Czy nie  
^ęśliw a byłaby ludzkość? —  
.stchnąl, rzuciw szy na m nie delu 
tne spojrzen ie .

N iew ątp liw ie  —  rzekłem, wy- 
rostowawszy skostniałą z bezczyn- 

zczeke i, ja k  d o b re «  u rycho-
wany człowiek, w zainKM ęftf& fnF '' 
stach zdławiłem ziewnięcie.

M inęły  trzy  godziny, w czasie 
których  m agnolie przestały pach­
nieć. Zapewne w tym  celu, by sil­
ną wonią zbyt w yraźnie nie na rzu ­
cać nam swej obecności. N ie  zdzi­
w iłbym  się, gdyby w ogóle odesz­
ły.

—  Z  każdego j e j  gestu c ią g ­
nął S te fa n  —  przeb ija  delikatność 
grzeczność i  dobre wychowanie. I  
wyobraź sobie, gdybym j e j  n ie za­
prosił w kilkudniow ą gościnę, n i­
gdy nie poznałbym tego wspania­
łego charakteru,

—  D ziw i m nie  —  w trąciłem  na­
der uprze jm ie  —  ie  w tak k ró tk im  
czasie zdołałeś go tak gruntow nie  
poznać.

W  krótk im ?  —  rzekł. —  Siedzi 
ju ż  u m nie od dziesięciu lat.

Dzięki skierowaniu genetyki na noiue toryprzez Miczurina i Łysenkę
hodomca dąży świadomie do postawionego celu

Od d oniczki na Stacji Hodowlanej 
do setek hektarów w PG R -ach 
trwa długa droga
selekcjonowanego zia rn a  siewnego

etr . 4 SŁO W O  P O L S K I®

SK Ą D  »łę  b ierze se lekcy jne z ia rn o  siewne?
Zaczyna się to na S tacji H od ow lan e j. W  grubym  zarysie w y ­
g lą d *  to tak: K ilkanaście z ła m  zebranych z  jed n e j rośliny o po-

łądanych  cechach, n azyw a  się rodziną. K ażdą  rodzinę w ys iew a  się
—  oczyw iA ile  ręczn ie, każde ziarno osobno —  na m alutkich p o le t­
kach. T ak ie  po letka są przez ca ły  czas w egetac ji pod ścisłą obserw a­
c ją  hodow ców . O bserw u je się 1 zapisuje, zacząw szy od daty k ie łk o ­
w ania, wschodzenia, krzew ien ia  a ż  do czasu do jrzew an ia , poprzez od ­
porność na choroby, w szystk ie z jaw isk a  zachodzące w  życiu  roślin. 
P o rów n u je  się rodziny ze sobą 1 w yb ie ra  do dalszego rozmnażania 
ty lko  te, k tóre m ają  pożądane dla nas w łaściw ości, Jeśli szukamy 
n ow ej odm iany, a lbo ściśle odpow iadają  cechom  odm ianow ym  is t­
n ie jące j ju ż odm iany.

1 p  L O N  z po letek  —  oczyw iście 
t  z  niesłychaną ostrożnością zbie 
ra się i  przechow uje, każdy osob­
no —  i  po om locie a racze j w yk ru ­
szeniu ręcznym  —  m ierzy, w aży. 
analizu je i znów  w yb iera  ty lko  od 
pow iada jące naszym  celom  rodz i­
ny.

W  następnym  roku w ys e le k c jo ­
now anym  w  ten sposób m ateria łem  
obsiew am y ju ż w iększe poletka, 
k ilkoarow e, są to  tzw . p ierw sze 
rozm nożenia. P ra ce  obserw acyjne 
i  se lekcy jne od byw a ją  się w  da l­
szym  ciągu tak samo, ja k  nad ro ­
dzinam i. W ys iew a ją c  zb iór z roz- 
mnożeń, o trzym u jem y ju ż  k ilka 
k w in ta li m ateriału  m atecznego, z 
k tórego znów zb iór da je nam super 
elitę. Tu ta j kończy się praca ho­
dow cy, a zaczyna się praca p lan ta­
tora.

W IO S N A , w iosna ... Z ie len ią  Sie 
d rzew a , s łonko  p rz y g rz e w a  coraz 
w ię c e j.. .  P ię k n ie ją  K a rk on osze  i 
ju ż  n ied łu go  c h w y c im y  p lecak i 
i „w y r w ie m y 0 z  m u rów  m iasta 
na . .w y k a p k ę "  w  g ó ry , p od z iw ia ć  
u rok i Śn ieżk i.

A le  c zy  za s tan aw ia liśm y  się  k le  
dy  Jak tru dn o  b y ło  zbu dow ać 
s ta c je  m e teo ro lo g ic zn ą  na tym  
n a jw y żs zy m  szc zy c ie  K a rk on oszy , 
w zn oszącym  się p rze c ie ż  aż na 
1605 m nad p oz iom em  m orza . B u ­
dow a trw a ła  p rzes z ło  tr z y  la ta  od 
22 c zerw ca  1897 r. do 5 llp ca  1900 
roku , k ied y  to  o d b y ło  s ie u ro c zy ­
ste o tw a rc ie  s tac ji. S ta c ja  m e teo ­
ro lo g ic zn a  na Śn ieżce  je s t  Jedyną 
n ie  ty lk o  w  K arkon oszach , a le  ł 
w  ca łych  Sudetach , spetoiia w iec  
n ie zw y k le  don iosłą  ro lę .

A  T E R A Z  trzeb a  od p o w ied z ie ć  
na k ilk a  p y tań  naszych  C zy ­

te ln ik ów .
P . M a rla  K -c k a  z W ro c ła w ia  za ­

p y tu je  c zy  ja ja  kacze  są sm acz­
n e  1 c zy  m ożna je  w y p ija ć  na 
su row o . O d p ow iad am : Jaj k a ­
czych  n ie  p ow in n o  sie  Jadać pod 
żadną postacią  na su row o , p on ie ­
w aż  są często  za ra żon e  b ak ter ia - 
m l p a ra ty fu su  (u s taw od aw stw a
n iek tó ry ch  państw  żąda ją " ńawet^ 
aby w  m ie jscach  sp rzed a ży  ja j 
k aczych  w y ra źn ie  in fo rm o w a n o  
k onsum en ta  o tym  n ieb e zp ie c zeń ­
s tw ie ). N a tom ia s t p o  8 -m inu to- 
w y m  go tow a n iu  m ożna Jaja k acze  
sp ożyw ać  b e z  żadn e j ju ż  ob a w y , 
b o  w s ze lk ie  b a k te r ie  ch o robo ­
tw ó rc ze  g iną . S p raw a  sm aku Jest 
k w es tią  dość w zg lęd n ą , znam  Jed 
nak  osoby, k tó r e  p rzep a d a ją  za 
„p ik a n tn y m " sm ak iem  Jaj k a ­
czych .

P . S tan is ław  C. z  W a łb rzych a  
za p y tu je  czy  P a s c a l- f l lo z o f 1 P a -  
s c a l- f iz y k  to  Jedna 1 ta sama oso­
ba. T a k  Jest. B la is e  Pasca l (1623—  
1662) zn an y  f iz y k  1 m a tem a tyk , 
b y ł  m n ie j zn an ym  f i lo z o fe m  
(tw ie rd z ił ,  że  In tu ic ją  1 uczu c iem  
m ożna  p rze k ro c zy ć  g ra n ic e  ra c jo  
n a lizm u ).

S tuden t K -a  zap y tu je , w  k tó ry m  
rok u  zm a r ł V e rd l. —  W  1901 r.

N a  d z is ia j dosyć . P ro s zę  n ie  
zapom in ać, że  na k o p e rc ie  lis tó w  
k ie ro w a n y ch  do n aszego  kąc ika  
n a le ży  w y ra ź n ie  nap isać  „d la  

Z w ie r c la d e łk a “ .

P R A C A  P R Z E Z  C A Ł Y  R O K

NA  S T A C J I Hodowlanej praca 
w re  cały rok. Zas iew  i zbiór, 

n ie m ów iąc ju ż o obserw ac ji k ilku ­
set, a czasem  kilku  tys ięcy  poletek, 
w ym aga  nie lada organ izacji. A  w  
zim ie, k iedy  ro ln ik  odpoczyw a. S ta­
cja  musi m ateria ł zbadać, zana li­
zować, opracować naukowo. W  pra ­
cy te j b iorą udział n ie ty lk o  asy­
stenci, in żyn ierow ie  ro ln ic tw a, ale 
w ie le  robotnic, które tak, jak  ich 
tow arzyszk i w  fabrykach , obsłu­
gu ją  n ieraz bardzo skom plikowane-®  
aparaty i p recyzy jn e  przyrządy 
m ikroskopy i prędko stają się w y-. F 
sokokw a liffkow an ym l i zam iłow a-j; 
nym i b rygad ieram i hodow li. *

M IC Z U R IN  Ł Y S E N K O

DĄ.WNIEJ, k iedy  hodow la  opiera 
ła  się na klasycznej genetyce, 

a w yn ik  zależa ł racze j od szczęś­
cia hodow cy, ca ły  cyk l —  od ro ­
dziny do e lity  —  trw a ł n ieraz i 
kilkanaście lat. Dziś, dz.ęki sk ie­
row aniu  genetyk i na now e tory 
p rzez M iczurina i Łysenkę, hodow ­
ca nie idzie po omacku, a le dąży 
św iadom ie do postaw ionego mu za 
dania ) dzięk i temu o  w ie le  szyb­
ciej dochodzi do w yn ików .

E L IT A  N A S IE N N A

S U P E R E L IT Y  w ys iew a ją  gospo­
darstw a nasienne P G R -ó w  i 

zb iera ją  e lity , a z  w ys iew u  e lit  o -  
trzym uje się o ryg in a ły , k tóre zosta 
ją  rozprow adzone na wszystk ie go 
spodarstwa P G R -ow sk ie  ł  spół­

dz ie ln ie  produkcyjne. W  dalszym  
ciągu zb iór orygim ałów w ysianych 
nazyw a się I odsiew em  i dalszym i 
odsiewam i.

N ad  plantacjam i czuwa i  kontro 
lu je  je  Państw ow a  A d m in is trac ji 
Roln a.

P lan tator, a  w ięc gospodar 
stw o P G R -ow sk ie  czy spółdzie l­
nia produkcyjna, składa w  maju 
wniosek o kw a lifik a c je  do D zia ­
łu R o ln ictw a  W R N . Na skutek 
tego p rzy jeżdża  na plantację a - 
gronom , k tóry  sprawdza pocho­
dzenie w ys ian ego  m ateriału  na 
podstaw ie św iadectw a pochodze­
nia, a w  polu bada czystość ga 
tunkow ą l odm ianow ą, zachwasz 
czenie, porażenie chorobam i i —  
jeś li w szystko odpow iada przepi 
sanym  ro rm om  —  w ystaw ia  za ­
św iadczen ie Tym czasow ej K w a li 
fik ac jt P o low e j.
W  przec iw nym  w ypadku  —  d y ­

sk w a lifik u je  p lantację. P o  zbada­
niu w szystk ich  plantacji, W R N  w y 
da je  w yk az  szczegółow y wszystkich 
zakw a lifik ow anych  p lantacji, dla 
orien tacji nadrzędnych w ładz 1 za­
interesow anych czynników . P o  w y  
m łóceniu i oczyszczeniu ca łe j tej 
partii nasion, posyła plantator, 
protokólarn ie p rzy  świadkach, po­
braną próbę do S tac ji O ceny N a ­
sion. S tac ja  sprawdza w łaśn ie w  o - 
w ym  w yk az ie  K w a lifik a c ji P o lo ­
w ych, czy próba pochodzi z planta 
c ji zak w a lifik ow an ych  w  polu i na 
stępnie bada ozystość, siłę k ie łk o ­
w an ia  i w ilgotność. Jeśli próba od 
pow iada norm om  w yznaczonym  
p rze t M in . Roi., w ów czas Stacja 
w yd a je  zaśw iadczenie ostatecznej 
k w a lifikac ji.

O S T A T N IA  D R O G A

P L A N T A T O R , dopiero po o trzy ­
m aniu  tak iego  zaśw iadczenia, 

syp ie z iarno do now ych  w orków , 
zaopatru je je  etyk ie tą  z  podaniem  
gatunku, odm iany, stopnia odsie­
wu, roku zbioru  i sw ego adresu, 
p lom buje i w ysy ła  załącza jąc za­
św iadczen ie ostatecznej k w a lifik a ­
cji.

D ługa 1 trudna jest droga ziarna 
se lekcy jnego siewnego, a le plon da 
je  dobry!

Inż. S tefan Czarnow sk i

Moda

O kapeluszach
Z"1 D Y  zbliża się wiosna i 
^  pierwsze prom ienie w io­
senne zaczynają  przygrzew ać, 
w tedy nasza odzież zimowa 
przesta je się nam podobać. i 
staram y się jak  najspieszniej

tek i Zb. Lengrena

—  Niesłychane, ja k  c i petenci m a ją  duło cza iu ; ten ju i  od 
pół godziny dzwoni. Że też m u  *’ {  nie znudził
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LALKA
zarazem  Jest adw okatem  księcia) 1 zakom unikow ałem  mu 
w iadom ość M arusze w ieża.

D A JE  dziew ięćdzies iąt tys ięcy  rubli... —  zd z iw ił « ię  
adw okat (jes t to  bardzo znakom ity  człow iek ). —  

A leż , drog i panie Rzecki, te raz  kam ien ice idą  w  górę, 
a naw et na przyszły  rok  w ybu du ją  ze dw ieście now ych 
domów... W  tych warunkach, d rog i panie Rzecki, je że li 
sprzedam y im  nasz dom  za sto tys ięcy  rubli, z rob im y im  
łaskę... Pan i baronow a bardzo pa li się do te j kam ien icy 
( je że li podobnego w yrażen ia  w olno  u żyw ać o damach tak 
dystyngow anych ), i  m ożem y w yc iągnąć z  n ie j n ierów n ie 
w iększą sumę, d rog i panie Rzecki.

Pożegn ałem  znakom itego adw okata i  w róciłem  do skle­
pu mocno postanaw iając nie m ieszać się ju ż  do sprzedaży 
kam ienicy. T e ra z  dopiero, zresztą nie po raz  pierwszy, 
p rzyszło  m i na m yśl, że M aruszew icz jest to w ie lk i frant.

Obecnie uspokoiw szy się o ty le , że ju ż m ogę zebrać 
m yśli, opiszę w strętny proces pani baronow ej z tym  anio­
łem, z tą doskonałą kobietą, panią Stawską. G dybym  go 
n ie opisał, za rok albo dw a nie w ierzy łb ym  w łasnej pa­
m ięci, że  m ogło zdarzyć się rów n ie coś potwornego.

Zapam ięta jc ie  sobie tedy, kochany Ignacy, że pani ba­
ronowa Krzeszew ska  naprzód od dawna nie c ierpiała pani 
S taw sk iej m yśląc, że w szyscy w  n ie j się kochają, a po 
drugie, że też pani baronow a chciała ja k  na jtan ie j kupić 
od W oku lsk iego-kam ien icę. To  są dwa w ażne fakty, k tó­
rych  doniosłość dziś dopiero rozum iem . (Jak ja  się starze­
ję, Boże m iłosierny, jak  ja  się starzeję...).

U  pani S taw sk iej, od czasu zaznajom ienia się. z  nią, b y ­
w ałem  dosyć często. N ie  pow iem  co dzień. Czasam i raz 
na k ilka dni, a czasem i dwa razy w  ciągu dnia. Byłem  
przecie op iekunem  tej kam ienicy, to jedno. D alej, m usia­
łem  don ieść pani S taw sk iej, żem  pisał do W oku lsk iego 
w  spraw ie odnalezien ia je j męża. Dalej, w ypadało  m i być 
u n ie j z zaw iadom ien iem , że W okulski nie dow iedzia ł się 
nic stanowczego. Po tem  odw iedzałem  ją, ażeby z okien 
je j m ieszkania poznać obycza je Maruszewieza, k tóry  lo ­
kow a ł się w  o ficyn ie  naprzeciw  niej. Następnie chodziło 
m i o zbadanie pani K  rzeszow skiej i je j stosunku do m ie­
szkających nad nią studentów, na których ciągle się skar­
żyła.

Byłem  w ściek ły. G dyż ja k k o lw iek  jes tem  eks-porucz-
nik iem  w ęg iersk ie j p iechoty, n ie m ogę jednak po jąć: czym  
perkaliiki n iem ieck ie są lepsze od  m oskiewskich? A le  
z m oim  kupcem  nie by ło  gaw ędy. W  tak i sposób bestia 
podnosił brw i, tak ruszał ram ionam i, a tak rozk łada ł rę ­
ce, iż  w  końcu pom yślałem , że on jes t w ie lk i patriota, 
a ja  galgan, choć w  tym  czasie, k iedy  on nab ija ł k ieszenie 
rublam i i im peria łam i, m nie paręset kul prze lec ia ło  nade 
łbem...

Naturaln ie, że opow iedzia łem  o tym  Stachow i, k tóry  
w ysłuchawszy, odparł:

—  Uspokój saę, m ój kochany. Ci sami ludzie, k tórzy  
mnie ostrzegają, że Suzin jest hultaj, przed m iesiącem  p i­
sali do Suzina, że ja  jestem  bankrut, szachraj, eks-po- 
wstaniec.

Po  rozm ow ie z tym  poczciw ym  kupcem, k tórego  naw et 
nazw iska nie w ym ien ię, i  po wszystkich anonimach, ja ­
k ie odebrałem , postanowiłem  sobie zap isyw ać rozm aite 
opinie, w ypow iadane przez dobrych ludzi o W okulskim .

A  w ięc tedy na pierwszą porc ję: Stach jest złym  pa­
triotą, pon iew aż tanim i perka likam i zepsuł trochę interes 
łódtkim  fabrykantom . Benei... Zobaczym y, co będzie da lej.

W  październ iku jakoś w  tym  czasie, k iedy M a te j­
ko skończył m alow ać b itw ę grunw aldzką (duży to obraz 
i okazały, ty lko  nie trzeba go pokazyw ać żołn ierzom , k tó ­
rzy p rzy jm ow a li udział w  b itw ach ) wpada do sklepu M a­
ruszewicz, ten p rzy jac ie l pani baronow ej K rzeszow sk iej. 
W idzę — m agnat całą gębą! Na brzuchu, a raczej w  tym  
miejscu, gdzie ludzie m ają brzuch, złota dew izka, gruba 
na pół palca, a długa — że choć psy na niej ciągn ij. W  
krawacie bry lan tow a spinka, na rękach now e rękaw iczki, 
na nogach nowe buty, na całym  cie le  (m izerne to cdalo, 
pożal się Boże) now y garnitur. P rzy  tym  mina., jak  by 
jednej n itk i n ie m iał na kredyt, ty lk o  wszystko za go­
tówkę. (Późn ie j K le jn . k tóry  m ieszka w  tym  samym do ­
mu, objaśnił mnie, że M aruszew icz g ryw a  w  karty i że 
od pewnego czasu szczęście mu służy).

W pada tedy m ój elegai.t do sklepu w  kapeluszu na g ło ­
w ie. z hebanową ieseczką w  ręku i roze jrzaw szy  się n ie­
spokojnie (on bo ma jak ieś n iepew ne spojrzei.ie). pyta:

— Pan W okulsk i jest?... Ach, pan Rzc-ckii... Na słówko.
W eszliśm y za szafy. ^ — 7W

—  Z  w yborną  now iną przychodzę —  m ów i, czu le ści­
skając m n ie za rękę. —  M ożecie  panow ie sprzedać sw oją  
kam ienicę, tę  po Łęckim ... B aron ow a Krzeszow ska ją  ku­
pi. Już w yprocesow ała  od  m ęża sw o je  kap ita ły  1 (je że li 
po tra fic ie  się targow ać) da dziew ięćdzies iąt tys ięcy rubli, 
a naw et m oże coś odstępnego...

M usiał spostrzec zadow olen ie na m o je j tw a rzy  (m nie to 
kupno kam ien icy n igdy  nie p rzypada ło  do gustu), bo ści­
snął m nie za rękę jeszcze m ocn iej, o ile  tak i zdechlak m o­
że coś mocno rob ić i słodko uśm iechając się (m dło m i od 
tej słodyczy) zaczął szeptać:

—  M ogę panom  oddać usługę... w ażną usługę... Pan i 
baronow a bardzo po lega na m oim  zdaniu i... je ż e li ja...

Tu  dostał lek k iego  kaszlu.

—  Rozum iem  —  odezw ałem  się —  zgadu jąc z  k im  mam  
do czynien ia. —  Pan  W okulsk i zapew ne n ie  będzie rob ił 
trudności co do porękaw icznego.„

—  A le ż  proszę pana —  zaw o ła ł —  cóż znowu!... T ym  
bardziej, że ze stanowczą propozycją  p rzy jd z ie  do panów  
adw okat baronow ej. Zresztą, n ie o  m nie chodzi!... To , co 
mam, zupełn ie m i wystarcza... A le  znam pewną ubogą ro­
dzinę, k tórej, na m oją rekom endację, panow ie zechcecie 
coś...

—  Proszę pana —  przerw ałem  mu —  w o lim y  złożyć ja ­
kąś sumę w prost na pańskie ręce, o ile  naturaln ie interes 
do jdz ie  do skutku.

—  O, że do jdzie, m ogę ręczyć honorem ! —  zapew nił pap 
M aruszew icz.

Pon iew aż jednak ja  w ca le nie dałem  mu słowa, że 
otrzym a porękaw iczne, w ięc ch w ilę  pokręcił się po sk le­
pie i opuścił go gwiżdżąc.

Nad w ieczorem  pow iedziałem  o tym  Stachow i; ale on 
zbył m nie m ilczeniem , co m nie nawet zastanow iło  W ięc 
na drugi dzień pobiegłem  do naszego adwokata (który

kl 1 chusteczki, k tór* nam 
zastępowały kapelusze.

F IL C  C IĄ G L E  

, ' p  E G O E O C ZN E

zmienić nasze szaty na w io­
senne. Pogody są jednak jesz 
cze zdrad liwe i n ie możemy 
się w yletn iać zbyt pochopnie.

N iem niej każda z nas pra­
gn ie jakoś odświeżyć swą gar 
derobę. W ybór każdej pani 
pada na kapelusz przede wszy 
stkim .

Kapelusz jes t p ierwszą ja ­
skółką naszej garderoby w io­
sennej 1 w pływ a doskonale 
na nasze samopoczucie. Tak 
się dziwnie składa, że o ile 
płaszcze, kostiumy a nawet 
suknie nosimy przez kilka se 
zonów, to jednak kapelusz lu 
bim y zm ieniać często. S tara­
m y się go zatem  przerobić 1 
nadać mu jak  najbardziej mo 
dną linię. Z praw dziw ą p rzy­
jemnością odk’ adamy do sza­
fy  nasze włóczkowe czapecz-

M O D N Y .

kapelusze 
m ają  przew ażnie płaski* 

głow y i m aleńki* ronda udrą* 
powane w sposób przypom i­
nający berety i nosi « i »  
je  na ogół z czoła a nawet 
trochę na bakier. K a ­
pelusz* te są często asyme­
tryczne. Lew a  część kapelusza 
ma rondko odsłaniające ocho, 
podczas gdy  jego  praw a atra 
na, nałożona fan tazy jn ie , przy 
k ryw a  praw e ucho, a nawet 
część policzka.

Kapelusze te są przeważnie 
x filcu . Słoma nie cieszy się 
n nas uznaniem 1 w łaściw ie 
zarówno zimą jak  latem  naj­
chętniej nosimy filc . A le  obec 
ne nasze kapelusze w  odróż­
nieniu od zimowych są koloro 
w e: zielone, granatow e, a na 
w et czerwone 1 różowe. O Ile 
zimą barwny kapelusz jes t 
zbyt w yzyw a jący, o ty le  na 
w iosnę w yg ląda  stro jn ie i gzy 
kownie.

W  tym sezonie znów są mo 
dne kanotiery.

W S T Ą Ż K I,  K W IA T Y ,  
S Z P IL K I.

T  A K O  przybran ia modne są 
^  wstążki, kw ia ty  i ozdobne 
duże szpilk i. Pon iew aż przy­

branie często decyduje o cha­
rakterze kapelusza, dobrze 
jes t móc je  zmieniać. Kape­
lusz, którego rondko opasuj* 
wstążka Jest skrom niejszy od 
kapelusza ozdobionego kwiata 
m i lub efektow nym i szpilka­
mi. Jednakże kw ia ty  dodają 
kapeluszowi, a tym  samym 
jego  w łaściciele* dużo zalotno 
ści i  wdzięku.

Moda tegoroczna faw oryzu ­
je  kw ia ty  n i*  tylko jako  przy  
branie do kapelusza, a l* rów­
nież jako wykończenie sukni, 
kostiumu, a nawet płaszcza.-

P ió ra  noszone raczej do ka 
peluszy w izytow ych  latem  są 
wykończeniem kapeluszy o cha 
rakterze sportowym .

Kapelusz będący wykończe­
niem każdego stroju , obecnie 
po w ojn ie spadł do rzędu ar­
tykułu „d ru g ie j potrzeby", 
gdyż w iększą część roku cho­
dzim y *  gołą głową. Ponie­
w aż jednak należy do elemen 
tów  zdobiących kobietę, każda 
z nas niechętnie się go  w y­
rzeka.

W Ł A D A

Humor
T O  CO IN N E G O

—  Chw ali się pan ustawicznie, 
ie  jes t pan w rog iem  alkoholu, a 
tymczasem sam w czora j widzia­
łem, że w ypił pan w nocnym lokalu
kieliszek w iśn iaku l

—  N iem oż liw e ! W idocznie m u­
siałem być p ijany  I

U  Z E G A R M IS T R Z A

—  Chciałbym  nabyć jak iś  zegar 
biurowy.

—  Czy pan szanowny ma na my­
śli budzik1

R O Z M O W A  M A Ł Ż E Ń S K A

Przed  budką telefoniczną w kon­
w ia m i, za jętą przez jak iegoś jego ­
mościa, ogonek... R e flek tan ci nie 
m ogą doczekać się sw oje j ko le jk i. 
W reszcie ktoś zniecierp liw iony o- 
tw iera drzw i i  woła do jegom ościa  
w budce:

—  Najw yższy czas, żeby pan 
skończył rozm ow ę! S iedzi pan tu  
ju ż  pół godziny trzym a słuchawkę 
a ust pan dotąd w ogóle nie otwo­
rzy ł!

Jegom ość jest mocno oburzony.
—  Proszę m i nie przeszkadzać, 

rozmawiam z m oją żoną!

Bolesław Prus



S Ł O W O  P O L S K I E

Spacerkiem
p °< #
W ROCŁAWIU

Robimy wyjątek

NA S Z  czyte ln ik , ob. Tadeusz 
Głogow ski, pragn ie  nauczyć 

się języka w ęgiersk iego. N iestety, 
tv żadnym  składzie an tykw arycz­

nym  i w żad­
n e j księgarni 
nie m oże zna­
leźć podręczn i 
ka języka w ę­
gierskiego. Bez 
skuteczne ró -  
\pnież były 
poszukiw ania  
odpow iedniego  
nauczyciela.

W raw dzie  
„S p a ce rk i" n ie  
»<l pośredn i­
k iem  w zn a j­
dywaniu ksią­
żek  ł pro feso ­
rów , tym  ra ­

zem  jednak  robiq w yjątek.
Adres „kandydata na uczn ia " 

znany jes t red akcji „Spacerków ".

Można by...
“7  O M  posiada w swym dobytku  

samochód, rozpy la jący  w ciep-. 
łe, słoneczne dnie wodę na p ok ry ­
tą pyłem  jezdnię. A le  cóż —  cu ­

dów nie ma. —  
Sam ochodów  

jest m ało, a u lic  
w e W rocław iu  —  
całe mnóstwo. 
O tóż na n ie k tó ­
rych  pokrzyw ­
dzonych ulicach , 
tj. tam , gdzie nie 
dotarł ów w eh i­

kuł, strasznie się kurzy. 1 to  nie 
ty lk o  wtedy, k iedy jest w iatr.

Zam ia ta jący  wznoszą p rzy  po ­
m ocy  m io tły  istne tum any kurzu. 
A  przecież, panow ie zamiatacze, 
można by trochę  pok rop ić  jezdnię  
bez oglądania się na samochód.

(A n a )

Prosimy PMT
S P A C E R K I były służbow o w 

Warszawie. I  strasznie się zdzi 
w iły, kiedy w kiosku z papierosa­
m i znajom y ich  kupił paczkę „B e l­
w ederów ", a d rugi —  „Ekspresso- 
w ych".

^  „S pa cerk i" były
pewne, że pap ie- 

. rosy te  ukazały
się w sprzedaży 
okazyjn ie  , tak  
jak  to  m iało  
kilka razy m ie j­
sce we W roc ła ­
w iu. A le  okaza­
ło się. że obydwa  
gatunki pap ie ­
rosów  są w W a r­

szawie stale do nabycia.
„Spa cerkom " bardzo smakowały  i 

nieznane we W rocła w iu  ga tunk i I 
papierosów. Cóż z tego, k iedy nie  j
m ogą ich kup ić w żadnym  kiosku. I
I  d latego „S pa ce rk i" bardzo p ro ­
szą dyrekcję  Po lsk iego M on op o lu  j 
Tyton iow ego o zaspokojenie ich  
pragnienia. N ie  w fo rm ie  prezentu, 
lecz w fo rm ie  przydzielen ia ki os­
kom. odpow iedn ie j ilości „B e lw e­
derów " i „Ekspressowych".

(rs )

Notatnik
wrocławski

★  D zis ia j u p ływ a  te rm in  zgłaszan ia
się abso lw en tów  m ed ycyn y  z lat 1949. 
1948 i starszych , k tó rzy  pragną  w z ią ć  
u d zia ł w  ku rsie  p rzed egzam in acy jn ym .

Z g łoszen ia  p rz y jm u je  Z ak ład  Fa rm a ­

k o lo g ii,  ul. B u jw id a  2, w  godz. od  10 
do 12-tej.

-k Od Jutra na trasie  W roc ła w  — L e ­
śnica, w  60-cio m in u tow ych  odstępach  
ku rsow ać będą tra m w a je  nocne.

★  Skarg i i zaża len ia  k lien tó w  p r z y j­
m u je  d y rek to r  T e re n o w e g o  B iu ra  
Sp rzedaży  D eta lic zn e j C H P M o t M o to - j  

zb y t  w  każdą środę w  godz. od  15 — 
17-ej. i

Vr P o s ied zen ie  P re zyd iu m  W o j. Społ. 
K om ite tu  P rze c iw a lk o h o lo w eg o  odbę­
d z ie  się d zis ia j o god z  17-ej w  gm achu 
O R Z Z , pok . 130. I

★  W roc ław sk ie  T o w a rzy s tw o  M iło ­
śn ików  H i3 torii o rgan izu je  w  p ią tek  o 
godz. 17 w  In s ty tu c ie  H is to rii, S zew ska  
49 sala 108. p os ied zen ie  n a w o w e  z od ­
czy tem  p ro f. dr. S. M . K a czyń sk iego  
..O na jn ow szych  w yd aw n ic tw ach  lite ra ­
tu ry  rad z ie ck ie j z zakresu  h is torii ep o ­
k i feu d a ln e j" .

★  P ią ta  k on fe ren c ja  Z rzeszen ia  P r z y  
rod n ik ów  M arks is tów  om aw ia jąca  w y ­
n ik i obrad  w  K u źn icach  od b ęd z ie  się 
w  sobotę, dnia 14 k w ie tn ia  br. o g o ­
d z in ie  16-tej w  sali 329 P o lite ch n ik i 
W roc ław sk ie j. N a  k o n fe ren c ji p ro f. dr. 
J ó ze f H e lle r  w yg ło s i r e fe ra t  na te ­
m at ,.P rob lem y  b ioch em ii w  b io lo g ii 
m iczu rin ow sk ie j “ .

★  K lu b  R a c jo n a liza c ji 1 T ech n ik i 
p rzy  ZEODś, ul. Ł o w ieck a  25, urządza 
ju tro  o godz. 13-tej od czy t popu larny 
inż. G ustaw a G ładys iew icza , p ro fesora  
k a ted ry  s iln ik ów  i pom p  w odn ych  P o ­
lite ch n ik i W roc ła w sk ie j pt. ,,P om p y  
za s ila ją ce  i ich ch arak terystyka* '. 
W stęp  w o ln y .

★  L e g ity m a c ja  służbow a P K P  na na­
zw isk o  K im o w sk i Jan jes t do o d eb ra ­
n ia w  naszej red ak c ji.

★  D ziś o godz. 20-teJ w  loka lu  A Z S  
p rzy  ul. N o rw id a  9 od b ęd z ie  się zeb ra ­
n ie  w szystk ich  Z M P -o w có w , cz łonków  
■ekc ji ż eg la rsk ie j A Z S .

Duży mqdry człowiek przykłada słuchawkę
d o  p i e r s i  d z i e c k a
i ratuje najcenniejszy skarb —  zdrowie
W  cichych, białych salach 
bezszelestnie chodzą pielęgniarki 
i opiekują się malcami

Str. 5

Wrocławskie
dssieci

Tak ich  uśm iechn iętych  m a l­
ców, ja k  ten na zd jęciu  jes t we 
W rocław iu  w ielu. Do ich  dy­
spozycji są żłóbk i i przedszko­
la, szkoły, św ietlice  i k lin ik i. 
M ają  zapew nioną op iekę P a ń ­
stwa i rodziny. Szczęśliw e są 
nasze dzieci.

W ID N E , szerokie korytarze, b ie lące się pościelą łóżek salki, b ia łe 
postacie sanitariuszek i lekarzy. Cisza i spokój.

Duży, m ądry człow iek  przytyka  m etalow ą „trąbk ą" do w ątłych
piersi m ałego, nie potra fiącego naw et w yrazić  swych cierpień czło­
w ieczka. N a jw ięk szy  skarb— życ ie  ludzkie zam knięte w  n iepozornym , 
napadniętym  chorobą organ iźm ie, w oła  o swe praw a rozpalonym i go ­
rączką oczym a dziecka.

D  RZED  portiern ią  M ie jsk iego  
T  Szpitala D ziecięcego zawsze 

stoi grom adka ludzi, czekających 
na moment, w  k tórym  będą m ogli 
odw iedzić sw e pociechy lub zasięg­
nąć in form acji o stanie ich zd ro­
wia.

Szpital posiada pięć oddziałów : 2 
n iem ow lęce, 1 dla dzieci do 14 lat, 
1 zakaźny i jeden oddział gruźlicy 
dziecięcej.

W e wszystkich oddziałach panuje 
w zorow y  porządek i czystość.

Prócz tego przy  szpitalu istn ieje 
poradnia konsultacyjna, do której 
lekarze w szystk ich ośrodków  skie­
row u ją  dzieci do szczegółow ego ba 
dania oraz poradnia reum atyczna 
dla dzieci. Ponadto czynna jest po­
radnia dla zdrow ych  m alców .

D zięki staraniom  dyrek tork i k l i­
niki, prof. dr. H. H irsz fe ldow ej, 
personel lekarski szpitala rozw ija  
ożyw ioną działalność.

Raz w  tygodniu, w  sali w yk ła ­
dow e j odbyw a ją  się pokazy c ie ­
kawszych w ypadków .

W  takich samych odstępach 
czasu organ izow ane są tzw . po ­
siedzenia re fera tow e, na których 
asystenci k lin ik i re feru ją  na jnow  
»ze  zdobycze i postępy w  dziedzi 
n ie leczn ictw a dziecięcego.

Poza  tym  asystenci opracowują 
pod k ierow n ictw em  prof. dr. H. 
H irsz fe ldow ej tem aty naukow e oraz 
pełnią fu nkcje w yk ładow ców  w  
szkołach pielęgniarskich.

P racu ją  oni także w  ośrodkach 
zdrow ia, ambulatoriach, porad­
niach, Dom ach Dziecka i żłóbkach, 
przy  czym  w raz z adiunktam i k li­
n ik i są konsultantam i Centralnej 
Poradn i Ochrony M acierzyństw a i 
Z drow ia  Dziecka.

w e. M ięd zy  innym i zespół lek ar­
ski postanowił urządzić w  żłób­
kach specjalne w yk łady  dyd ak ty­
czne dla m atek. P ie lęgn ia rk i i sa­
n itariuszki zobow iąza ły  się ze 
sw e j strony podnieść poziom  opie 
k i p ielęgn iarsk iej.

(A na)

O gród ek
jordanowski
urządzą 
mieszkańcy 
IX-ej Dzielnicy

| ESZCZE w  ub. roku z in ic ja ty - 
J w y  m ieszkańców  Bloku nr 196 

rozpoczęto „system em  gospodar­
czym " odbudow yw an ie ogródka jo r  
danow sk iego u zbiegu ulic Prusa 
i G órnickiego. W  pracach obok 
lokatorów  w szystk ich okolicznych 
b loków  w zią ł udział rów n ież Szkol 
ny H u fiec  SP, koło L ig i K o b ie t i 
Z M P -o w c y  z I i - e j  Dzieln icy.

Obecnie in ic ja tyw ę tę podjęła 
cała IX - ta  Dzielnica. M ieszkańcy 
zadek larow ali już blisko 500 ro- 
boczo-godzin , a dalsze meldunki 
w ciąż napływ ają.

(ster)

Studenci wykonują 500 proc. normy

a „ic h " spółdzielnia
zadęła trzecie miejsce na D. Slgsku

C  P Ó Ł D Z IE L N IA  pracy „A rk a d y "  przy  ul. O ław skie j 9 m oże po-
'• ' szczycić się dużym i osiągnięciam i. W  p ierw szym  etapie 

sw ego rozw oju  spółdzielnia ograniczała się do w ykonyw an ia  prac 
dekoracyjnych  i graficznych. Obecnie, po przekształceniu sw ej 
działalności, jest ona jedynym  na Dolnym  Śląsku spółdzielczym  
B iurem  Pro jek tów , do k tórego przede w szystk im  należy doku­
m entacja techniczna w  dziedzin ie drobnej w ytw órczości.

Ludzie W rocławia

Stacja
„W ąskie Tory*'
będzie obsługiwana 
wyłącznie
p rze z kobiety

W  pierw szym  półroczu br. pro­
jek tu je  l ię  uruchom ienie dw orca 
W roc ław  —  W ąsk ie Tory , obsługi­
w anego ca łkow icie prze* zespół ko 
biecy.

Jest to dw orzec ko lei w ąskotoro­
w ej, z którego odchodzą pociągi w  
kierunku Trzebnicy.

Już teraz kob iety  przesuwane są 
do pracy na stacji W ąskie Tory.

N ow a  załoga będzie dokładnie 
przeszkolona. (J.K.)

K lin ika  posiada w łasną kuchnię 
m leczną, w  k tóre j przyrządza się 
mieszanki leczn icze dla niem ow ląt. 
Kształcą się tu kandydatki na k ie­
row niczk i kuchen m lecznych.

O dużym  w yrob ien iu  społeczno- 
po litycznym  personelu szpitala 
św iadczą zobow iązania  1 -M ajo-

W A N D A  R IK A U E R  
pierw sza w Po lsce  kob ieta  —  m o ­
torn iczy  w ozu tram w ajow ego, o -  
becnle k on tro le r Zakładów  K o m u ­
n ikacyjnych, jest radną M R N  we 

W rocław iu .
Rys. J. Z eb row sk iego

O B W IE S Z C Z E N IA
N O W Y tOZKŁAD LOTÓW  DLA W R O C ŁAW IA : Od 
dnia 1# kwietnia hr. samolot t  Wrocławia do Łodzi 
i Warszawy będzie odlatywał :odziennie prócz nie­

dziel o god«. 91.05, odjazd autobusem sprzed ,.Or­
bisu* Rynek 38 o godz. 08.30. Przylot do Łodzi 
o godz. 08.10, do Warszawy 09.15, Powrót z W ar­
szawy o godz. 19.25, przylot do Łodzi godz. 17.10, 
do Wrocławia 18.35. j 036 k

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I
GONIEC POTRZEBNY N A  OKRES 8 TYGODNI. 
Zgłoszenia RSW „Prasa" Wrocław, Podwale Świd­
nickie 28 — Biuro Ogłoszeń. 1034 b

I Ogłoszenia drobne
■HANDLOWE

ZGUBIONO odcinek w y ­
meldowania wyd. Zarząd 
M iejski G liw ice na nazwi­
sko Gornostaj Franciszek.

1017p
ZGUBIONO dowód osobit- 
ty na na/wlsko Roszkow­
ski Romnn wyd. przez 
Gm. Radę Narodową Kar­
pacz. 1018p
ZGUBIONO książeczkę woj 
skową wyd. RKU Wrocław 
leg. ZNP Wrocław, na na­
zwisko Gałuszczyński M ie­
czysław. 1025g
ZGUBIONO leg! Zw. Zaw., 
odcinek zameldowania n# 
nazwisko Trebenda Fran­
ciszek, W rocław Świer­
czewskiego 102. 1026g
ZGUBIONO książeczkę w oj­
skową RKU Wrocław, na 
nazwisko Zurawlów Jan, 
Brochów Powstańców 3.

1028g
ZGUBIONO książeczkę SP, 
zaświadczenie II-qlej rej. 
wojsk. RKU W rocław , 
zaśw. szkolne, zwolnienie 
z pracy odcinek zameldo­
wania na nazwisko Pop 

i*  vVr'-
Nehringa 5/1. 1032g

LOKALE

P O S Z U K U J Ę  od  zaraz 
)ok o ju  u m eb low an ego ! 
lub bez u m eb low an ia , z 
od d z ie ln ym  w e jśc iem . 
W iadom ość „S ło w o  P o l­
sk ie ”  pod . .P r z y je z d ­
n y "  ___  971 Ę

SOLIDNA poszukuje poko­
ju umeblowanego, najchęt­
niej Sępolno, Biskupin. 
Ząłoszenia ,,Buchalterka".

, ___ 998g
DW A pokoje z kuchnią 
wygody, poszukuję za 
zwrotem kosztów remontu. 
Zgłoszenia pod „S łow o” .

1005g
ZAMIENIĘ mieszkanie 
w illowe dwupokojowe 
(komfort) ogród przy ul. 
Niskie Łąki 19 m. 4 na 
mieszkanie w mieście. O- 
glądać od godz. 5 popoł.

1023g

POSZUKUJĘ pokoju sublo­
katorskiego przy solidnej 
rodzinie Zgłoszenia ,,Sło­
w o " pod ,.Pracujący".

1027g
STUDENT kończący Poli­
technikę poszukuje pokoju 
przy rodzinie do sierpnia

■ r,-
sk ie" pod ,.Budownictwo". 
________________  1031g

PO S A D  |
PO S Z U K U J Ą

SZUKAM pracy domowej 
u pracującego bezdzietne­
go małżeństwa. „S łow o " 
,,Starsza". 1022g

RZEM IEŚLNICZA 
SPÓŁDZIELN IA PRACY

„ M E T J U .O - T E C H N IK & “
W rocław , ul. Nowowie|ska 20^22 

W Y K O N U J E
z  w ła sn y ch  m ate r ia łów  
1 p o w i e r z o n y c h :

Dział odlew nia:
1) ło żysk a  brą zow e ,
2) części maszyn,
3) tłoki samochodowe 

Dział m łyń ski:
r o w k o w a n i e  w a lc ów ,  ł o ­
ż ysk a  b rą zo w e ,  rem ont 
m aszyn  młynarsk ich . 

Dział m echaniczny:
w s z e lk i e  p race  w c h o d zą ­
ce  w  zakres  ob róbk i  m a ­
s z y n o w e j .

Dz iał ślusarski:
rob o ty  konstrukcy jne ,  r e ­
m on ty  maszyn, sp aw an ie  
apara tem  e l e k t r y c z n y m  i 
t l en o w y m , r ob o ty  k o w a l ­
sk ie  i w s z e lk ie  inne ślu- 

963 k sarsk ie  n ie w ym ien io n e .

POMOC domowa potrzeb 
na. Kuźnicza 11 m 1 p. 
  _  _ 995g

POMOC domowa potrzeb­
na. Poniatowskiego 21/4 
_  1008g

ROLNIK potrzebny. Gro-
dzisk noO u
Plantowa 20 ,.Ustronie". 
_________   101 In

POSZUKUJĘ fryzjera męs­
kiego lub fryzjerkę. Środa 
Śląska Moskal Kazimierz.

1014p

MASAŻYSTKĘ dypl. sa­
motną przyjmie od zaraz 
Zakład Leczniczy iw .  Jad­
w igi W leń pow. Lwówek 
Si. _  1020p

POTRZEBNA pomoc do­
mowa. Krzyki Wróbla 2 
m 2. . | 1029p

KLIENCI, którzy pozosta­
w ili zegarki do reperacji w 
firmie J. Zmichowski — Po­
morska 27, zgłoszą się po 
odbiór na ul. Rostafińskie­
go 10/3 godz. 10— 14 do 
inia 18 bm. Po tym termi­
nie za zegarki nie odpo­
wiadam.

Dr DOROBISZOWI 1 Dr* 
Czartkowerowi za przepro­
wadzenie ciężkiej ODeracji 
i opiekę podczas choroby 
składam serdeczne podzię­
kowanie wdzięczna pacjent 
ka — Broż Stefania. 1030g 
KTO przygotuje do matury 
do września z matematyki, 
fizyki chemii, biologii. O- 
ferty ,,S łow o" pod ,,S+o".

  1006g

PIESKA podwórzowego 
czujnego oddam w dobre 
ręce. Mikołaja 22 m 8.

997q

„Słowo"
Twoim przyjacielem

W iększość pracow n ików  spół­
dzieln i —  to studenci w yższych  lat 
Politechn ik i. K ie row n ik iem  zak ła­
du jest m gr. inż. Dm owski.

Na pytanie, jak ie  prace w ykonu ­
je  spółdzielnia, ob. D m ow ski zw ięź 
le, acz nie bez pew nej dum y udzie 
la nam w yczerpu jących  in form a­
c ji:

—  Działalność nasza polega na 
w ykonyw an iu  dla zw iązk ów  bran­
żow ych  dokum entacji technicznej 
obejm ującej kosztorysy, pro jekty, 
ob liczen ia na roboty  budowlane, 
centralnego ogrzewania , w odno-ka 
na lizacy jne i elektryczne.

—  O osiągnięciach naszego, sto 
sunkowo m łodego jeszcze zak ła ­
du, św iadczy n a jlep ie j fakt, że 
w  punktacji w spółzaw odn ictw a 
m iędzy w szystk im i spółdzielniam i 
budow lanym i na D-ilnsm  Śląsku 1 
za ję liśm y 3-cie m iejsce.
—  Czy m acie w  sw ym  gronie 

przodow n ików  pracy?
—  N aw et w ielu . Do na jbardziej 

w yróżn ia jących  się na leży zaliczyć 
ob. ob. Sikorskiego, M ostow skiego 
i Po litow sk iego . W szyscy oni są 
studentam i Po litechn ik i i w yrabia  
ją  ponad 500 proc. norm y.

—  C zy m acie jak ieś pow ażne bo- I 
łączki?

—  M ie liśm y —  odpow iada ob. 
Dm ow ski —  zbyt ciasne pom ie­
szczenie. D op iero przed n iecałym  
■—  — — * i

W ycieczki 
mogą zwiedzać
Muzeum
także po południu

k ł  IE D A W N O  rzuciliśm y pro- 
~  jek t, aby M uzeum  W rocław  

skie czynne było  rów n ież w  go­
dzinach popołudniowych. W  odpo­
w iedzi otrzym aliśm y pismo D yrek 
cji Muzeum, która w yjaśn ia, że 
próby tego  rodza ju  czyniono już 
daw niej. N ieste ty  frekw encja  po 
godz. 15-tej była  tak nikła, że nie 
opłacało się zatrudnianie dodatko­
w ego  personelu.

N atom iast zakom unikow ano  
nam, że D y rek c ja  czyn i zadość 
życzen iom  w ycieczek zb iorow ych, 
k tóre  pragną obe jrzeć  zb iory  w 
porze popołudniow ej. W ycieczk i 
tak ie obshtgiw ane są przez p ra ­
cow ników  B iura  Społeczno- 
Ośw iatow ego.

(s te r )

Również .murarze
pracują
na zao szczędzo nym
materiale

Do w ie lk iego  łańcucha zobow ią ­
zań 1-m ajow ych  zaciąganych przez 
w rocław skie zakłady pracy, dołą­
czy li się pracow n icy K . G. R. N r  
2.

M iędzy  innym i zespół murarski 
ob. M ariana Leszko zatrudniony 
przy  ul. In w a lid zk ie j i Popow icza, 
postanow ił w ykonać stropy K le ina  
oraz ścianki dzia łow e w  budynku 
m ieszkalnym  o dwa dni wcześniej 
oraz przyśpieszyć tem po robót be­
tonowych w  budynku m ieszkal­
nym.
N ieza leżn ie  od tego, w szyscy p ra ­

cow n icy  zobow iąza li się przepra­
cow ać jeden  dzień na zaoszczędzo­
nym  materiale.

Trzeba  rów n ież podkreślić, iż 
dyrekcja  Kom unalnych Zak ładów  
Ogrodniczych obiecała prow adzić 
nadzór techniczny robót oraz do­
starczyć w szelk ie konieczne narzę­
dzia. (ster)

Podziękowania
P ro fe s o ro w i D o k to ro w i W ik to ro w i 

B rossow i — D y re k to ro w i I I  K lin ik i 
C h iru rg iczn e j U n iw ersy te tu  W ro c ła w ­
sk iego , gronu  lek a rzy  K lin ik  U n iw e r ­
sy teck ich  w e W roc ław iu , a w  szc zegó l­
ności D ok tó r Ja flw id ze  S cn kow sk iet. 
D ocen tow i K o rn e lo w i G lb iń sk iem u , 
D ok to row i O tton ow i B ad e row i, s io s trze  
S tan isław ie A gd en  — serdeczne p od z ię ­
kow an ie  za trosk liw ą  op iek ę  lekarską  
i serce okazane

ś. p. JE R ZE M U  G A R D Z IE  
w  czasie Jego  ch orob y  —

składa R O D Z IN A .
★

D yre k c ji 1 zespo łom : a rtystycznem u , 
adm in is tracy jn em u  i techn icznem u  
P a ń s tw ow e j O p ery  w e  W roc ław iu  — 
na jgo rę tsze  p od z ięk ow an ie  za serdeczną 
pom oc i ży c z liw ość , okazaną 

J i -  p. JE R ZE M U  G A R D Z IE
w  czasie ch oroby  o raz za pom oc o rg a ­
n iza cy jn ą  i w z ię c ie  udzia łu  w  oddaniu 
Zm arłem u  osta tn ie j posługi 

składa 
pe łna  w dzięcznośc i

R O D Z IN A .

tygodn iem  przeprow adziliśm y się 
do now ego lokalu. Jak w idzicie, 
jes t on zupełnie dobry. N a le ży  go  
ty lk o  odpow iedn io uprzątnąć.

—  Czynność tę postanow iliśm y 
w ykonać sami do dnia 1-go m s- 
ja . Jest to nasze zobow iązanie. W  
jego  ramach, prócz doprow adze­
nia do porządku całego biura, po 
stanow iliśm y otw orzyć własną, 
dobrze w yposażoną św ietlicę i za 
łożyć koło sportowe.

(A na)

Szczerze

0 :, !e taksówki!
f “\ T Y M , że w rocław sk ie taksów  

ki chodzą „w łasnym i ścieżka­
m i" pisaliśm y ju ż n iejednokrotn ie. 
W iadom ą jest rzeczą, że m ieszka­
niec K rzyk ów  lub Psiego Pola, m o­
że godzinam i w yczek iw ać, aż uda 
mu się „z łapać" jakąś prze jeżd ża ­
jąca autodorożkę. N ie  lep ie j jest w  
innych dzielnicach, nie w yłącza jąc 
n iektórych re jon ów  śródmieścia.

nozum icm y, że w łaścic ie le po ja ­
zdów  zarobkow ych chętn iej „p a r­
k u ją " przed dw orcem  ko lejow ym  
łub na pi. Solnym , gdzie o każdej 
porze dnia jest k lien tów  poddostat- 
kiem . aniżeli na bocznych i m n iej 
uczęszczanych ulicach. Trzeba  je d ­
nak bardziej społecznie podcho­
dzić do spraw  kom unikacji m ie j­
skiej.

Po łączen ia  autobusowe w  tak 
rozleg łym  m ieście jak  W roc ław  są 
stanowczo n iewystarcza jące. Tram  
w a je  są pow olne i przew ażn ie prze 
pełnione. D latego też dorożki sa­
m ochodow e muszą stanow ić uzu­
pełnienie kom unikacji. A le  uzupeł­
nienie św iadom ie planowane.

Dotychczas w szelk ie apele nie od 
nosiły skutku. K ie row cy  taksów ek 
by li uparci, jak  siln ik sam ochodo­
w y, gdy nie chce „zapalić ".

Obecnie Prezydium  M ie jsk ie j 
K ady N arod ow ej w ydało  zarządze­
nie. na m ocy k tórego  w łaścicielom  
autodorożek odbierać się będzie 
koncesje na zarobkow y przew óz 
osób przy każdorazow ym  s tw ier­
dzeniu iż  stoją  na n iew łaściw ym  
postoju.

B yć może, iż  now e zarządzenie 
zaprow adzi nareszcie porządek w  
pracy w rocław skich  taksówek. B y l 
by ju ż n a jw yższy  czas, aby tak się 
stało. W  innych miastach spraw y 
te daw no ju ż zostały u regu low a­
ne. (S ter)

WiROWiSKA

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — godz. 19 - *
,,T osca “ ,

P O L S K I  — god z. 18,45 — „J a k  w am  slq 
podoba” .

K A M E R A L N Y  -  godz. 19 -  „ L a s " ,  

M ŁO D E G O  W ID Z A  — godz. 12,30 - i  
„F le t  z a c za ro w a n y "; godz. 19,13  
„W o d e w il  w a rs za w sk i". 

W Y S T A W Y

m u z e u m  Ś l ą s k i e  — pi. W o jew ó d zk i
5 — „G a le r ia  m a larstw a  p o lsk iego  i 
średn iow ieczn a  sztuka ś ląska". 

m u z e u m  Ś l ą s k i e  (d z ia i h is to ryczn y ) 
R ynek , S tary  Ratusz.

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — uL 
G dyńska  2 -  „P o ls k o ś ć  Śląska w  
d ok u m en c ie ".

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
ul. S za jn och y  — „ s z ty c h y  W iliam a  
H oga rth a ".

Z P A P  — S ta lln grad zk a  26, — „T e c h n ik i 
ry su n k o w e ".

K I N A

9 L Ą S K  — „W ie lk o p a ftsk ie  hulanki** 
(w ęg .), godz. 16 , 18 i 2 0 .

S C A L A  — „P o tę p ie ń c y "  (fran c .). godz. 
16. 18,15 i 20.30.

p r z o d o w n i k  -  „U lic a  g ra n ic zn a "
(p o lsk .), godz. 15,30, 18 i 20,15. 

W A R S Z A W A  — „C z e rw o n y  ru m a k " 
(ang.), g od z  16, 18 1 20.

P O K O j — „s p is e k  b a n k ru tó w " ( r a d z ).
godz. 17 i 19.15.

P O L O N L A  -  „R z y m  m ia s to o tw a rte "  
(W l.), godz. 16, 18,15 i 20,30.

T Ę C Z A  -  „s t ie p a n  Razin** (r a d z ) ,  
godz. 15.30, 18 i 20.30.

P IO N IE R  — „P rzek s z ta łc en ie  p rz y ro ­
d y  (rad z .), godz. 16 i 18 . P ro g ra m  
aktualności ~  godz. 20 i 21 .

FAM A -  „Opow ieść leśna" (radz.), goda. 
13 i 20.

ROBOTNIK — „Dzielny G ajczi" (radz.). 
godz. 19.30.

★

° ? RP D nZ ? O L O G IC Z N Y  ~  ° tw a r ty  o<3 god z  9—19.

★
f o t o p l a s t i k o n  -  „ P a le r m o "  - 4

czyn n y  od gód z  9— 21 .

D Y Ż U R Y  A P T E K
Apt. S po i N r  18 -  ul. iw . W incen tego
”  •• .. 4 — pl. S o ln y  3,
”  ”  »* 7 — ul. S zczy tn icka  28,
"  •' •» 16 — ul. T rau gu tta  57 .

★

O STR E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I :

S Z P IT A L  W O J E W Ó D Z K I (oddz. ch i- 
ru rg  w e w i .  1 d z lec .) -  ul. W szyst- 
k ich  Ś w ię tych  n r l.

S P R Z E D A M  akum u la tor 
ry , że la zo  n ik lo w e  du ­
że j po jem nośc i, zastoso­
w a n ie  d re zyn y , łączn i- , 
ce  gn lw an izac ja . W ie- : 
czorka  102/1. 974 g
K U P IE  s i lm k  "■>oloryk lo-j,'V . - 
Zgłoszenia ..Silnik". lOOlg ■ 
KUPIĘ silnik Lanz-Buldog 
oraz wywrotki. Warszawa 
Falęcka 3 m 9. lOlOn 
PAS w zastrzykach i tab­
letkach do sprzedania. Za­
lesie Karłowicza 17. 1033g

 ZGUBY________

ZGUBIONO karlę ewaku­
acyjną 13003/04 — Maria 
Bagieńska wyd. w W ilnie 
w 1945 r. 992g
ZGUBIONO zaświadczenie 
rejestracji wojskowej 
203302/45 RKU Wrorław 
leg. Zw. Zaw,. leg, ZMP, 
odcinek zameldowania na 
nazwisko Nowakowski Mie 
czyslaw, leg. rowerową na 
nazwisko Nowakowska Da­
nuta Wrocław, pi. Karola 
Marksa 17. 993g
ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną Nr 482085 wyd. 
nr7<*.Z III Urz. Skarb, we 
Wrocławiu na nazwisko 
Wróbel Stanisława. 994g 
ZGUBIONO przepustkę fa­
bryczną Fabr. M-5 Nr 1140 
na nazwisko Dadel Józef 
Wrocław. 996g
ZGUBIONO zaświadczenie 
rejestracji SP na nazwisko 
Borkowska Anna W roc­

ław, Krępicka 8. 999g
ZGUBIONO zaświadczenie 
rejestracji wojsk. RKU 

Wrocław, SP leg. ZMP, 
TPPR, odcinek zameldo­
wania na nazwisko Kieł­
basa Jan Wrocław Pracze 
Odrzańskie PTM. lOOOg 
ZGUBIONO odcinek wy- 

i meldowania z Katowic —
I Rochan Stefania. 1021g

ZAGINĘŁA książeczka żeg­
larska 2192 wyd. przez

wisko Warsitz Jan.
1002g

ZGUBIONO zaświadczenie 
II-giei rejestracji wojsko­
wej na nazwisko Pilipiak 
Tadeusz. 1003g
ZGUBIONO odcinek reje­
stracji SP na nazwisko Po-

Kilińskiego 27/11. 1004g
ZGUBIONO przepustką fab 
ryczną Nr 119 wyd. Cu­
krownia Klecina na naz­
wisko Mazurkiewicz Ed­
ward, Wrocław Skrawa
22/3.   1007g
ZGUBIONO książeczkę 
wojskową RKU Zielona 
Góra. metrykę urodzenia 
zaświadczenie pracy wyd. 
orzez Sp. ,,01głna'\ W roc­
ław, świadectwo lekarskie

>■<1. v’v M.

odcinek zameldowania sta­
ł y — Warszawa, tymczaso­
wy — Wrocław, na naz­
wisko Wrochniewski Stani­
sław. 1009g
ZGUBIONO kwit Nr 549 
wyd. przez komis Nr 9 na 
nazwisko Krajewski Jan.

1012g
ZGUBIONO zaświadczenie 
wojskowe wyd. przez 
RKU Ostrów na nazwisko 
Borek Marian zam. Oleś­
nica ul. 15 Grudnia 27/14.

10l3g
ZGUBIONO kwit Nr R81 
na 350 zł wyd komis MHD

m U tu i l j . .iCi. !\.* v 
na. 1015g

ZGUBIONO kwit 1642 wyd. 
20.III.51 r. przez MHD 13 
Jel. Góra — Wiśniewska 
Janina. 1016p

ZGUBIONO 2 odcinki wy- 
; meldowania, książeczkę 
wojskową wyd. przez RKU

■ Oleśnica, książeczkę cze-
■ ladniczą na nazwisko Gór- 
kiewicz Józef. 10l9p

WOLNE POSADY ROŻNE



Pierwszy etap eliminacji

Kto pojedzie do Pragi?
20  kolarzy walczy o prawo
reprezentowania Polski
na trasie W yścigu Pokoju

W Ł 7" D N IU  w czora jszym  na 100 km. trasie Po lan ica-Zd ró j, K łod ik o ,
”  Ząbkow ice. P rzerzeczyn  Z d r ó j 1 z pow rotem  rozegra ł się p ie rw ­

szy etap w yścigu  e lim inacy jnego  naszej kadry ko larsk iej, k tóry  
w y łon i reprezentacją  na W yśc ig  Pokoju  P raga  —  W arszaw a, zo r ­
gan izow any przez redakcje „T ry b u n y  Lu d u " i „R u deho P ra w a ".

Już p ie rw szy  etap e lim inacy jne­
go w yścigu  w ykazał, że pogłosk i o 
w yrów n an ej k lasie kadry  k o la r­
sk iej są n iepraw dziw e. Fakt, że 
na krótkim , bo lic zą cym , za ledw ie 

100 krrt etapie 
różnica czasów  
p ierw szego i o- 
statniego z za­
w odn ików  w ynosi 
ponad 21 min., 
św iadczy o tym , 

3 )  że  p rzygo tow an ie 
poszczególnych za 
w odn ik ów  nie 
jest rów ne. N ie  

w szyscy oni radzili sobie ze w zn ie­
sieniam i terenu i w łaśn ie przy  zdo 
byw an iu  w zgórz w ie lu  odpadało 
od czołówki. N ajlepszą  fo rm ę w y ­
kazał m łody zaw odn ik  k a tow ic­
k ie j U n ii —  Hadasik i stary w yga  
szosowy —  K ap iak  z C W K S -u .

O góln ie biorąc k ierownictw ’©

ZS Stal
przygotowuje się
de Biegów 
Narodowych
\ \ f  szystide Zrtteszenia p rzygo to- 
’  * w u ją  się starannie do zb liża ­

jących  się B iegów  N arodow ych . 
N a  starcie staną w szyscy. M łodzi i 
starzy. C złonkow ie kół, k lubów  i 
lu d o w y c h  Zespołów  Sportow ych  
w ezm ą grem ia ln ie udział w  tej 
w ie lk ie j im prezie m asowej.

W  lokalu  Zarządu G łów nego ZS 
Stal panu je o żyw ion y  ruch. N ic  w  
tym  dziw nego. Już za parę dni 
start do B iegów . Trzeba  p rzygo to ­
w ać odpow iedn ią  ilość kart i fo r ­
m ularzy. P ra cy  jes t dużo.

Ob. Tym ow icz, przew odn iczący 
Zrzeszenia pokazu je nam zgłoszenia 
poszczególnych kól i k lu bów  Sta­
li z terenu W roc ław ia  i w o jew ód z ­
twa.

—  Jaką ilość startu jących p rzew i­
du jec ie w  dniu 15-ego kw ietn ia? —  
pytam y.

—  W  barwach S ta li pobiegnie w  
tegorocznych  B iegach N arodow ych
7.000 osób. Sam P a fa w ag  zgłosił
2.000 zaw odn ików .

P a trzym y  na inne zgłoszenia. K o ­
ło A rch im edesa —  500 osób. M . 51 
—  600, W S K  3 Ps ie  P o le  —  500. 
N ie  brakn ie i prow incji.

B o lesław iec sygnalizu je im ponu­
jącą liczbę 1.200 osób, a Św idnica 
1.500. Jak się dow iadu jem y ZS Stal 
przekroczyło  znacznie w yznaczoną 
liczbę startu jących przez Radę 
G łów ną Zrzeszenia.

(Zuk)

obozu, k tóre p rzew idyw ało  suk­
cesy m łodych kolarzy, n ie po ­
m yliło  się. Sw adczy o tym  cho­
ciażby sukces Hadasika, k tóry  
w padł na m etę razem  z K a p ia -  
kiem, w yg ryw a ją c  p ierw szy etap. 
Dobrze jechał W ilczew sk i i tylko 
de fek t nie pozw o lił mu zająć jed  
negro z p ierw szych  m iejsc. N ie  
bez w ym ow y  rów n ież  jest fakt, 
i e  tacy zaw odn icy, jak : R zcź-
nicki, W andor, W eglenda, P ie - 
traszew ski —  znaleźli się w  dru ­
g ie j dziesiątce.
Trudno jest jeszcze przew idzieć, 

kto będzie reprezen tow ać Polskę 
na W yścigu. Zadecydu je o tym  dru 
g i etap elim inacji, jak i odbędzie 
się dziś, tym  razem  na 200 km  d y ­
stansie.

N A  TR AS IE
P u n k tu a ln ie  o god z. 11-teJ 20 k o la ­

r z y  w y ru s zy ło  *  P o la n ic y  szosą do 
K łod zk a . P o c zą tk o w o  ja d ą  w  zw a r te j 
g ru p ie , a le  Już po k ilk u  k ilom etra ch  
zo s ta je  w  ty le  P ie tra s zew sk i.

—  Już t r z y  ra zy  
spadł m i łańcuch , — 
sk a rży  s ię m ija ją ­
cym  go  d z ien n ik a ­
rzom . D ru g im  m aru ­
derem  je s t S y p n ie w ­
ski z U n ii. P o zos ta li 
jad ą  zw a rtą  grupką  
i d o p ie ro  na 30-vm 
k ilo m e trz e  czo łów ka , 
sk łada jąca  s ię z 9-ciu 
k o la rzy , z y sk u je  ok o  

ło  p ó ł k ilo m e tra  w  stosunku do reszty . 
S taw ka  w yd łu ża  się co raz  b a rd z ie j i 
ju ż w  p ob liżu  B arda  Ś lą sk iego  o d le ­
głość m ięd zy  p ie rw szym  i osta tn im  k o ­
la rzem  sięga  3-ch km .

5 km  za Z ą b k o w ica m i czo łów k a  ro z ­
b ija  się na d w ie  g ru p y . C z te re j k o la ­
rz e : G ab rych , K ap iak , H adas ik  i W ó j­
c ik , o d ry w a ją  się  od  po zo s ta łe j p ią tk i 
i Już po c h w ili zd o b y w a ją  200 m tr. 
p rzew a g i.

N a  pó łm etku  w  P rz e rz e c z y n ie -Z d ro -  
Ju p ie rw sza  czw ó rk a  je s t  o god z. 12,15. 
K ilk an aśc ie  sekund p ó źn ie j są Już n a ­
stępn i: K la b iń sk l, W rzes iń sk i, N ow o - 
czek , W ilc z ew sk i i Sa łyga .

Jadąc tuż za c zo łów k ą  d rogą  p o w ro t­
ną do P o la n icy , m ija m y  da lszych  k o la ­
rzy , p ęd zących  na p ó łm e tek . Są to : 
L e ś c ie w lc z  1 K ró la k , d a le j je d z ie  sa­
m otn y  Cuch, Jeszcze d a le j S iem ińsk i, 
Bąk  1 S o łtow sk l ze S zczecina . N a  k oń ­
cu Jedzie P ie tra s zew sk i, a p rzed  nim  
S y p n iew sk i i t r z y m a ją c y  się ra zem : 
R zeźn ick i, W’andor i W eg len d a .

T ym cza sem  od  c zo łó w k i odpada G a­
b rych  i do łącza  do p ią tk i ja d ą ce j o pół 
k ilo m e tra  z  ty łu . H adasik , K a p la k  i 
W ó jc ik  p row adzą .*  W  Z ąb k ow ica ch  d y ­
stans w yn o s i Już ok o ło  k ilom e tra  m ię ­
d zy  p ie rw szą  tró jk ą , a dalszą szóstką. 
W  B a rd o  ró żn ica  w yn o s i 1 m in . i  10 
sek.

C zo łów k a  w zm aga  tem po. W ó jc ik  od ­
pada i p ed a łu je  sam w  środku  m ięd zy  
d w u osobow ą  c zo łów k ą , a da lszą  szóstką 
k o la rzy . 22 km  p rzed  m etą  W ilc z e w ­
sk iem u  ro zk ręca  s ię p rzek ład n ia  i m ło ­
d y  zaw od n ik  traci dużo cen n ego  czasu 
zan im  p o tra fi d op row a d z ić  m aszynę 
do porządku . P o zw a la  s ię w ym in ą ć  
S iem iń sk iem u  i K ró la k o w i,  k tó r z y  trzy

m a ją  się c ią g le  razem  I da lsze j p ią t­
ce  k o la rz y : L isk iew ic zo w i, R ze źn ick ie -  
m u, W an d orow i, W eg len d z ie  i  B ąk ow i.

N a  m ec ie  w  P o la n ic y  zeb ra ły  s ię tłu ­
m y  pub liczności. W iadom o  ju ż, że  K a ­
p iak  i H adas ik  p row adzą . K to  b ęd z ie  
p ie rw s zy  — m łod y  ko la rz , c zy  ru tyn o ­
w a n y  zaw odn ik?  T rw a ją  spory , k tó re  
ro zs trzy ga ją  z w y c ię z c y  ko la rze , w je ż ­
d ża jąc  ra zem  na m etę, o b ją w szy  się 
ram ionam i. P ie rw s i:  H adas ik  i K ap iak , 
m a ją  czas 2.47.07. T r z y  m in u ty  p óź­
n ie j w  odstępach  po k ilk a  sekund 
w p ad a ją  na m etę  S a łyga , K lab ińslc i, 
W rzes iń sk i, N o w o czek , G ab rych , W ó j­
c ik . P rzes z ło  6 m in u t p r z e rw y  i p r z y ­
je żd ża ją  S iem iń sk i i K ró la k , z czasem  
2.56.27. D a le j na m etę  k o le jn o  w p ad a ją : 
L is zk iew c iz , R ze źn ick i, W andor, W e ­
g lenda , B ąk , W ilc zew sk i, S o łtkow sk i. 
W yśc ig  za m yk a ją  P ie tra s zew sk i i S y p ­
n iew sk i. Cuch n ie  u k oń czy ł etapu, 
g d y ż  w  d rod ze  z łam a ł ram ę sw ego  ro ­
w eru .

A. Żyw ień

Konferencja
przed W yścigiem
Praga-Warszawa
W  dniach 7 —  8 bm. odbyła  się 

w  Pradze dw udniow a k on fe ­
rencja  organ izacyjna  przed W yśc i­
g iem  Poko ju  „T ryb u n y  Ludu“  i 
„R iśdeho P ra va “ .

W  kon ferencji w zię li udzia! człon 
kow ie poszczegól 
gó lnych kom ite­
tów  etapow ych 
na teren ie CSR, 

przedstaw icie l 
Czechosłow ack ie­
go Kom itetu  O- 
brońców  Pokoju  
oraz dzienn ika­
rze.

O m ów iono szcze 
gó łow o p rzygo to ­

w an ie do w yścigu  i program  u ro­
czystości na poszczegó lnych , eta ­
pach.

W  dniach trw an ia  w yścigu  p rze­
byw ać będą w  CSR p iłkarze RI> 
—  drużyna V o lkspo lize i z Drjpna. 
P iłka rze  n iem ieccy w ystąp ią  2(rbm . 
w  Pradze przec iw ko A T K  oraz 5 
m aja w  O straw ie przec iw ko rep re ­
zentacji m iasta.

8 .0 0 0  m łodzieży
akademickiej
na starcie
Biegów
Narodowych
W Y D Z IA Ł  M łodzieży Studenckiej i

Z S P , s tarann ie p rzy g o to w u ją  m a­
sow y  im p rezę  sportow ą , Jaką są B ie ­
g i N a rod ow e . T e g o  roku  8 tys. m ło ­
d z ie ży  a k a d em ick ie j w eźm ie  udzia ! w  
B iegach .

O rgan iza c ja  Im p re zy  spoczyw a  w  rę ­
kach  A Z S -u . P r z y  ro zp racow an iu  s tro ­
ny tech n iczn e j zaw od ów , c z łon k ow ie  za 
rządu  A Z S -u  b ędą  m ie li n iem a ło  p ra ­
cy. P rz y g o to w a ć  do startu  8000 za w o d ­
n ik ów , z ro b ić  ty le ż  k a rt u czestn ictw a , 
zo rga n izow a ć  sam e za w od y , to  zadan ie 
tru dn e i od p ow ied z ia ln e . P rop agan d ą  i 
a g ita c ją  do startu  w  B iega ch  N a ro ­
dow ych  za jm u ją  się Z a rzą d y  W yd z ia ­
ło w e  Z M P .

W yzn aczon o  Już 
trasę d la  m ężczyzn  i 
k ob ie t. T rasa  d la 
k o b ie t zn a jd u je  się 
nad Starą  Odi ą. o- 
b ok  stad ionu  A Z S -u .
M ężc zy źn i m a ją  
start p rzy  m ośc ie  
Jag ie lloń sk im , a tra ­
sa b ie gn ie  nad kana­
łem  w  k ie ru n ku  K a ­
r ło w ic . Jak  p r z e w i­
d u je  regu lam in  B ie ­
g ó w  za w o d n icy  sta r­
tu ją  na tra w ia s tym  

I teren ie .
W szyscy  u czes tn icy  m a ją  za p ew n io ­

ne sza tn ie  na s tad ion ie  A Z S -u .
Z a w o d n ic y  będą  zbadan i p rzed  star­

tem . Z ad an ie  to  sp oczyw a  na barkach  
stu den tów  V  r. m ed ycyn y , k tó rzy  zg ło  
s ili s ię na ape l m łod z ie ży . D ek o ra cy jn ą  
stroną im p re zy  z a ję li  s ię  s łuchacze 
W S S P . A rb itra m i będą w  w iększośc i 
ab so lw en c i i studenci W SW F .

S p ec ja ln e  s łow a  uznan ia  n a leżą  się 
S tud ium  W o jsk ow em u , k tó re  zg łos iło  
w szys tk ich  sw o ich  cz łon ków .

F a w o ry te m  w  n ied z ie ln y ch  B iegach  
są za w o d n icy  P o lite ch n ik i.

K O L E J N O Ś Ć  S T A R T Ó W

G odz. 8-ma — S ek c je  w y  c zy  n ow e 
A Z S -u .

Godz. 9-ta — P o lite ch n ik a .
G odz. 11-ta — U n iw ersy te t.
G odz. 12-sta —  In n e u cze ln ie  z w y ­

ją tk ie m  W S W F  i A k a d e m ii M ed y c z ­
ne j.

S tudenci A k a d em ii M ed yczn e j star­
tu ją  w  parku  S zc zy tn ick im  o god z  
9-tej

P rzyp o m in a m y , że m in im a  na odzna
kę  S P O  w yn oszą : m ężczyźn i 1000 m  — 
3,30 sek. K o b ie ty  500 m  —• 2,05 selc.

(Jak)
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W I E C H

Skrzydlaty zwycięzca
Z  dum ą głęboką spieszymy 

stw ierdzić, że na w okandzie Sądu 
G rodzk iego  we W rocław iu  znalaz­
ła się pierw sza dziejach są­
dow nictw a europejsk iego, a m o ­
że i  św iatow ego, sprawa o b ó j­
kę towarzyską przy użyciu bron i 
lo tn icze j.

N ie  zm niejsza w agi tego epo­
kow ego w ydarzenia szczegół, że 
w w alce nie brał udziału cały sa­
m olo t, a ty lk o  jego  część, gdyż sta­
ło się to zapeicne w skutek braku  
m iejsca.

N ie  m a bow iem  dotąd wśród 
asów p ilo tażu  m istrza , k tóry  by 
p o tra fił dokonać ew o lu c ji b o jo ­
w ych na na jm n ie jszym  bodaj aero­
planie... w k la tce schodow ej.

N ie  kusił się też o to  dzielny  
lo tn ik  -  am ator pan Szczepan S ie ­
kanka, k tóry  m iędzy 4 i 3 p ię trem  
lew ej o ficyny  pew nego dom u  
przy ul. O ław skiej pob ił na głowę 
cztery  sąsiadki, używ ając do tego 
śmigła, sam olotow ego systemu Mes 
serschm idta.

Zasługa pana S iekank i dla p o ­
stępu jest oczywista  —  on to  
pierw ęzy w prow adził śm igło tam t 
gdzie dotąd kró low ały  n iepod z ie l­
nie w ałki, dusze od żelazka, po -  
grzebacze, a co na jw yżej ru rk i ga­
zowe.

I  tak ich  ludzi stawia się przed  
sąd, a w dodatku d o tk liw ie  ka­
rze...

A le  nie uprzedzajm y w ypad­
ków, k tóre w edług słów jed n ej z 
poszkodow anych sąsiadek n ie ja ­
k ie j pani B iskupkow ej rozw ija ły  
się ja k  następuje.

—  To było, proszę sądu w ysokie­
go tak:

Ja, pani K om in ek , pani K o ry t ­
ko i pani Żołądkow ska szliśmy 
na górę wieszać. Dwa kosze ko ­
lorów  m ie liśm y  ze sobą, a ja  je -

Komunikat
K ie row n ic tw o  sekcji lek koa tle ­

tycznej A ZS -u  zaw iadam ia, że w  
piątek 13. IV . br. o godz. 16-tej na 
stadionie W S W F  przy  ul. C iołka V i- 
telliona. odbędzie się tró jb ó j lek ko­
a tle tyczny dla sekcji lekkoa tle­
tycznej.

Obecność w szystk ich  członków  
obow iązkow a.

M łod zież sportow a Z S  G ó rn ik  w W ałbrzychu, p rzygotow u je  się 
do B iegów  Narodow ych .

Na zd jęciu  grupa uczestników  na starcie próbnym .
F o t o :  W aw rzon

Mistrzyni świata
w gimnastyce
H .  Rakoczy
startuje
we Wrocławiu

W  niedzielnym  czwórmeczu g im ­
nastycznym, k tóry  odbędzie się w  
H a li L u dow ej o godz. i 8-te j spot­
ka ją  się gim nastyczne zespoły W ar 
szawy, K a tow ic , K rakow a, Pozna­
nia. Cala nasza reprezentacja w y ­
stępująca na m istrzostwach św iata 
w  Bazylei, startu je w e W rocław iu .

K ażdy  okręg przysyła po 8 za­
wodniczek. Im preza będzie cieka­
w a zfi w zględu  na start czołowych 
gim nastyczek z m istrzynią świata 
Helpną Rakoczy na czele. Zaw ody 
te będą rew anżem  za m istrzostwa 
Polski.

Jak w iem y, w  m istrzostwach R a ­
koczy nie brała udziału z powodu 
choroby i pod je j nieobecność ty ­
tuł zdobyła Reindlowa.

Poza tym i ryw a lkam i dużo do 
pow iedzenia będą m ia ły  z pewnoś­
cią m łode, u talentowane zaw odn i- 
pzki, które ju ż dzisia j należą do 
ex trak lasy  k ra jow ej. Startu ją  m ię- 
dzj7 innym i Kon ikow ska, W ilk ów - 
na, Dem bicka. Jak wadzimy, staw ­
ka jes t bardzo w yrów nana.

Program  zaw odów  jest następu­
jący :

P IĘ C IO B Ó J  G IM N A S T Y C Z N Y  :

I . Ćw iczen ia  wolne.
2. Równoważn ia.
3. Poręcze.
4. Ćw iczenia na kółkach.
5. Skoki.
Z aw od y  organ izu je W K S  na z le ­

cenie W K K F -u .
D ow odem  dobrej organ izacji bę­

dzie to, że w szystk ie grupy będą 
ćw iczyć równocześnie. O rgan izato­
rzy  zw raca ją  się z prośbą do pub li­
czności, o n ieprzeryw an ie ćw iczeń 
oklaskam i. A p lau z w idow n i w  ta ­
kim  w ypadku  może przeszkodzić 
zaw odniczkom  w  w ykonyw an iu  
ćw iczeń. W ejścia  do H a li Lu dow ej 
będą zam knięte o godzin ie 18.15.

(Jak)

—  O, panie Franku, przec ie w  nasej w si te lo  jesce jest 
do zrobien ia, ze az się k ręc i w  głow ie. Bo na ten p rzy ­
kład, ja  n iedaw no cytałem  w  „Ro ln iku  Po lsk im " o spół­
dzieln iach produkcyjnych... o hodow lanych  spółdzielniach 
produkcyjnych... Cy ń ie w artoby  u nas tak iej spółdzieln i 
załozyć. P rzec ie  prosi sie o to. A b o  na ten przyk ład  rze- 
ke uregulować. Co roku  na w iosnę woda zab iera  łęgi, za­
sypuje je  kam ieniam i, łam ie las, a ja k b y  sie tak syścy 
chłopi ze w?si w z ię li do roboty  i usypali w^ał z kam ieni 
i  porob ili na zakrętach ja zy , toby na łęgach dw a razy  
ty le  bydła można było  wypasać...

T w a rz  O kręglaka pow oli rozprom ien ia ła  się, by w resz­
c ie rozpłynąć się w  szczerym  radosnym  uśmiechu.

T ego  sam ego w ieczoru  Jędrek powdedział o sw ej de­
cy z ji Łyszczarzow i.

—  A  ja  m yślałem , że ty  daw no ju ż w stąpiłeś do Z M P  
—  zd z iw ił się trener. —  Przecież, stale tam  u nich w ys ia ­
dujesz. —  Z am yślił się na chwilę, potem  dorzucił: —  D o­
brze zrobiłeś. Ł a tw ie j ei teraz będzie przeb ijać się przez 
życie. Ja, gdy  byłem  m łody nie m iałem  tak ie j pomocy. 
B y łem  sam. M ów iłem  ci, że chcę cię posłać na kurs dla 
ga jow ych . T eraz  ła tw ie j m i to przy jdz ie , bo będziesz 
m iał poparcie organ izacji. Zresztą w ie le  się przy  nich 
nauczysz... C ieszę się bardzo z tego.

In n e zupełn ie p rob lem y życ iow e w  tym  samym czasie 
m iał Jasiek K rę ty . K ied y  p rzy jechał razem  z Chroba­
kiem  i Cebern iak iem  do Kościeliska w szystko układało 
sie, jak  na jlep ie j. O brębow icz p rzy ją ł ich z rozw artym i 
rękam i, um ieścił ich w  m ałej izdebce domu Sam opom ocy 
Chłopsk iej i karm ił ich przez k ilka  dni. A  po k ilku  
dniach zaczęła się bieda. Z próżnego nie nalejesz. Całe 
przedsięw zięc ie  finansow ał do tej pory  sam Obrębow icz,

zm yś lą , że in w estyc je  w  k rótk im  czasie zam ortyzu ją  się 
i zaczną przynosić dochody. A  tu tym czasem  katastrofa. 
Izdebkę w  Sam opom ocy za ją ł z im ow y  obóz harcerski, 
fundusze O brębow icza  w yczerpa ły  się, prezes nie chciał 
słyszeć o jakichś zapomogach... S łow em  katastrofa.

O brębow icz m arzy ł o karierze, a tym czasem  spadły 
na n iego nieszczęścia. A le  od czego g łow a na karku? 
W  Kościelisku  było  k ilka  stałych obozów  m łodzieżo­
w ych, w ięc  znalazło się w kró tce w yjśc ie . N ie  zastana­
w ia ją c  się w ie le  w yk orzys ta ł ch łopców  jako instrukto­
rów ; W  ten sposób zam iast trenow ać i uczyć się, sami 
zaczęli uczyć. Z resztą  i ta nauka nie trw a ła  długo, bo 
w kró tce z Łopusznej p rzy jech a li Chrobakow ie i Ceber- 
n iakow ie i narob ili ty le  w rzasku, że  dla św iętego  spo­
koju  O brębow icz obu chłopcom  kazał w racać do domu. 
Pozosta ł ty lk o  Jasiek K rę ty . Będąc p rzy  O brębow iczu, 
ok azyw a ł n iezłe zadatki na przyszłego m istrza. Przede 
w szystk im  w yszło  w kró tce na jaw , że jes t n ie m niej 
sprytny od samego sw ego opiekuna. N ie  upłynęło k il­
ka dni, a Jędrek stał się w odz ire jem  1 sławą K ośc ie li­
ska. M ie jscow i zaw odn icy  spoglądali na n iego z zaw i­
ścią, lecz dla przy jezdnych  gości i w czasow iczów , zw ła ­

szcza dla m łodych dziew cząt by ł n iem al bożyszczem . 
B iorąc w zó r  ze sw ego opiekuna, pom agał sobie przy 
tym  autoreklam ą, a że nie grzeszył skromnością został 
w net w e  w łasnej w yob raźn i m istrzem  narciarskim  

i przekonanie to przeszczep ia ł rozm iłow anej w  nim  
m łodzieży  płci p ięknej.

Stosunki pom iędzy K rę tym , a jego  opiekunem  ukła­
da ły się pom yśln ie na zasadzie w spólnej tolerancji. P o ­
rozum iew ali się doskonale: O brębow icz by ł zadow o lo­
ny, że tanim  kosztem  zdobył dla sw ego zespołu gw ia z­
dę narciarską, zaś K rę ty  upajał się now ym i sukcesami 
natury n iezbyt sportow ej, lecz n iezm iern ie p rzy jem ­
nym i. Zdaw a ło  mu się, że los uśm iechnął się do n iego 
i w n et w yn ies ie  go na szczyty powodzenia.

O brębow icz w ierzy ł w  ta lent swego pupila i b y ł zda 
nia, że zbytn ie przem ęczanie go, m ogło by w płynąć na 
spadek form y. —  N iech  sobie ch łop iec trochę odpocz­
nie, to mu dobrze zrob i —  m ów ił do prezesa Sam opo­
m ocy w  Kościelisku, k tóry  op iekow ał się tam tejszym  
zespołem  sportowym . —  Ja w iem  co robię. U  Łyszcza- 
rza by ł przetrenow any, teraz odpocznie, a przed zaw o­
dam i potrenuje i dopiero w ted y  błyśnie sw ym  talen­
tem.

Prezes k iw a ł z n iedow ierzan iem  głow ą, ale co m iał 
m ów ić, jeś li tak i „znaw ca", jak  Obrębowdcz tak tw ie r ­
dził.

O brębow icz by ł n iezm ożony. Stale kursow ał pom ię­
dzy Zakopanem  a K oście lisk iem  i ju ż zawczasu rob ił 
rek lam ę swem u zespołow i, a zw łaszcza Jaśkowi.

(C iąg  dalszy nastąpi)

szcze f ira n k i niesłam  na ręku.
O tw ieram y d rz ic i od. przy górka; 

patrzyć, a tu  pan S iekanka w y­
chodzi stam tąd i niesie długie de- 
skie. Była to  podobnież śm iga od 
europlanu.

Stanął w prze jściu  i ani rusz 
n ie m oże  się z tą śm igą w ygra­
m olić.

1 tak i siak przym ierza, o nasz 
nie puszcza. M y  t to je m  z m okrą  
bielizną, m ało ręce nam  nie p o m - 
gleją. K on iec  końców  w ylazł ja ­
koś z przy górka ale zawadził
m nie śm igą o f ira n k i. T o  ja  k rzy ­
czę:

—  Pan ie S iekanka, fira n k i m n ie  
pan rozdzierasz!

To  pan S iekanka nadniósł śmt- 
gie , ale tak nieszczęśliw ie, że ude­
rzył panią K o ry tk o  .w czoło.

No, ta ma się rozum ieć, pani 
K ory tko , obraziła się i buch w  te 
h n ig ie  kułakiem . W tenczas ta
śmiga d ru g im  końcem  trzask w 
zęby panią Zołądkow skie, bo jak  
raz tam  stajała.

Pan i Źołądkow ska przew raca
sic, ma sie rozum ieć w kosz z ko ­
loram i i niechcący kop ie  w śm i­
gle, która z całą siłą grzeje  d ru - 
giem  skrzydłem  w ucho panią  
K om inek .

Pan i K o m in e k  zlata na zbity  
łeb po schodach i ściąga na siebie 
kosz, w k tó rym  znajdu je  się pani 
Źołądkow ska z koloram i.

Całe pranie, ma się rozum ieć, 
rozsypuje się po schodach, wszy­
stko się brudzi tak , że d rugi raz 
trza kłaść do ba lji, a p. S iekanka  
stoi na górze ze śmigą i sie śm ieje.

An io ła  by to zgniewało. T o  tyż 
jak  się pani Źołądkow ska  i pani 
K o m in e k  pozb iera li ze schodów, 
złapali za kosze i dawaj naparzać 
pana Siekankie.

W tedy to oskarżony Siekanka  
zastosował broń  lotniczą. Puśc ił 
śm igło w ruch  w irow y i na pełny  
gaz, pow ażnie tu rbu ją c wszyst­
k ie cztery  przeciw n iczk i. Następ - 
nie w ykonał k ilka  akrobatycz­
nych „beczek " zam ierza jąc p lano­
w o w ylądow ać w dom u, ale ude­
rzony z w ierzchu  koszem., w padł 
w „ korkociąg “  i skapotował na 
pól piętrze.

T u  go dosięgły poszkodowane 
niewiasty, skatowały mokrymA  
prześcieradłam i i oskarżyły w do­
datku o pobicie.

Skrzyd laty  zw ycięzca, k tóry  jak  
się okazało zam ierzał z posiadane­
go śm igła sam olotow ego zrob ić  
denko do beczki z kwaszoną ka­
pustą, został skazany na tydzień  
aresztu.

W  każdym razie początek z ro ­
biony. Pełne zastosou;anie lo tn ic ­
twa w sprauiach pryw atnych jes t 
ty lk o  kw estią czasu.

W IE C H

Bronsztajn
wygrał
11-tą partią
tu rn ie ju  szach o w e g o  
z  Botwinnikiem

M O S K W A . W  n iedzielę 8 bm. 
rozegrano 11 partię w  turnieju  o 
m istrzostw o św iata w  szachach m l? 
dzy Botw inn ik iem  i B ron ;;H jn em .

M ecz zakończył się zw ycięstw en  
Bronsztajna w 39 ruchu.

Po 11 spotkaniach obydw a j prze­
ciw n icy  uzyskali po 5.5 pkt.
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